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Kraków 16 grudnia.
Czesi, którzy wahali się na wezwanie hr. 

Potockiego odłożyć względy rewindykacyi 
swych praw wobec zawikłań europejskich, za
grażających bytowi i przyszłości państwa, wszy
stkim interesom i zasadom, na jakich wsparte 
życie narodów i którzy w ten sposób pozbyli 
się udziałn w delegacyach wspólnych, dziś 
zabierają w sprawach europejskich głos w me- 
moryale przesłanem hr. Beustowi.

Przyznać należy, że z tego aktu mającego 
charakter międzynarodowy wieje świadomość 
grozy położenia europejskiego, świadomość 
nieuniknionych następstw w ustroju politycznym 
świata ze straszliwych wypadków. Pominąwszy 
ustępy mieszczące ponowne zatwierdzenie nie
tykalności praw korony Sgo Wacława, za
twierdzenie wypowiedziane w tylu już defela- 
racyach i p ro tes tach , przyznać należy, że do
bitnie streszczona tam zasada federacyjna, ja
ko jedynie mogąca na przyszłość uchronić 
narody od niszczącej potęgi miecza i liczby, 
dziś o wszelkiem prawie roztrzygającej; że 
dalej protest przeciwko kierunkowi wspiera
jącemu się na antagonizmie szczepów i na 
poddawaniu słabszych narodowości silniejszym; 
że wreszcie podniesienie zasady, iż każda in
dywidualność narodowa, wielka czy mała, ma 
prawo do samodzielnego życia; zgoła to wszy
stko, co zasadniczo rozwija z punktu federa
cyjnego i narodowego rzeczony memoryał, zu

pełnie odpowiada stanowczości chwili dziejo
wej, czyni wrażenie głosu wzniesionego imie
niem narodu, który ma poczucie doniosłości 
wypadków.

Wszelako temu wyższemu poglądowi za
wartemu w pierwszej zasadniczej części me- 
moryału, a kończącej się życzeniem, aby Au- 
strya przestała uważać narody za młot lub 
kowadło, i żeby w Europie zwyciężyła zasada 
federacyjna, jedynie mogąca przywrócić zni
szczoną równowagę, tej części nie odpowiadają 
następne ustępy memoryału, w których mę
żowie polityczni czescy zajmują się poszczę 
gólnie sprawami europejskiemi; owszem, ustę
py te stoją w sprzeczności z tem, co jako za
sadę na czele postawiono. Ustęp o nieszczę
ściach i zasługach Francyi, dalej o zjednoczę 
niu Niemiec i zwycięstwie militaryzmu wyra
ża te uczucia i przekonania, jakie żywią wszy
scy nieuprzedzeni i mający poczucie sprawie
dliwości i prawa świadkowie strasznych na 
zachodzie zapasów, czy oni jednostkami czy 
całemi narodami, odpowiadają również dąże
niu i interesom, jakie w Austryi znachodzą 
swój wyraz.

W inny sposób na kwestyę wschodnią zapa
trują się Czesi, i w odnośnych ustępach me 
moryału zdają się opuszczać sztandar federa- 
cyjno rakuski dla dobrze znanego sztandaru 
polityki panslawistycznej, jakkolwiek w zasa 
dzie przeciwko polityce szczepowej tak dobi
tnie występują.

Pojmujemy jeszcze inwokacyę o popieranie 
dążności narodowych w Słowiańszczyznie tu
reckiej. Przemawia za tem nietylko poczucie 
szczepowe, ale pojęcia humanitarne, chrze- 
ściańskie i cywilizacyjne dążności, w reszcie 
sam interes polityki austryackiej na wscho
dzie zyskałby więcej, gdyby był wcześniej o- 
parł się na opiece ludów chrześciańskich i 
słowiańskich, zamiast na protektoracie chorego 
człowieka. Pojmujemy, że Czesi mówiąc o kwe
sty! wschodniej nie mogli pominąć względów 
na losy ludów słowiańskich w T urcyi; pię- 
knaby im nawet przypadła rola rzeczników 
tej zdrowej i więcej przyszłości rokującej po
lityki , gdyby do niej państwo rakuskie na
kłaniali uzyskanem wpływem w Słowiańszczy
znie.

Cóż jednak znaczy ustęp w kwestyi czar
nomorskiej, w którym Czesi czują się obowią
zani przemawiać za interesami pełnej przy
szłości narodu rosyjskiego? Czy to nota ob
cego państwa popierająca noty ks. Gorczako- 
wa, czy to przeciwnie głos prowincyi austrya
ckiej, królestwa sankcyą pragmatyczną z mo
narchią Habsburgów związanego? Chcążeli 
Czesi rozwinąwszy tak piękne teorye o fede- 
ralizmie i przyszłości Austryi sfederowanej, nie 
dać się zawstydzić Wiedeńczykom gardłują
cym za podbojami pruskiemi zwanemi jedno

ścią niemiecką, wołając w tenże sam sposób 
za uzurpacyą i naruszeniem traktatu przez 
rząd rosyjski naruszeniem stanowiącym wstęp 
do dalszych uroszczeń?

Zdaje nam się, że mężowie polityczni w Cze
chach przywykli igrać z panslawizmem rosyj
skim nie odpowiedzieli sobie na to pytanie: czy 
istotnie dążą do federacyi i chcą ją wywalczyć 
w Austryi, czy prostują tylko drogi polityce 
zaborczej, anneksyjnej, polityce stanowiącej 
najstraszliwsze przeciwieństwo wszelkiej nie
zawisłości narodowej.

Stojąc na rozstajnych drogach między temi 
dwoma kierunkami, w teoryi federacyjnej do
chodzą do takich rezultatów, jakich jeszcze 
żaden kraj sobie nie wyrobił, przemawiają 
za prawem i słusznością i prawdziwą wolno
ścią , bo opartą na podziale swobód; w pra
ktyce zaś uwodzeni mamidłera siły, które w 
dzisiejszych czasach miewa dziwny urok, scho
dzą na bezdroża oddawania usług polityce pe 
tersburskiej.

Ten jeden ustęp memoryału o kwestyi czar
nomorskiej psuje całe znaczenie aktu, bo jest 
jego zaprzeczeniem. Mówimy to zaś nie z uprze
dzeniem, bez polskiej usprawiedliwionej z re
sztą rusofobii, bo umiemy nawet sprawę prze
ciwnika przedmiotowo rozbierać. Ale ze sta
nowiska państwowego, ze stanowiska austrya- 
ckiego nie pojmujemy, aby kraj stanowiący 
część monarchii w sprawie spornej własnej mo
narchii z innem ościennem państwem, przema
wiał za przeciwnikiem i bronił tak niewdzię
cznej a niebezpiecznej sprawy jak złamanie 
traktatów.

I01BSP0IDISCYA filASD.
P eszt 14 grudnia.

(W.) Interpelacya hr. Apponiego wniesiona na 
przed wczorajszem posiedzeniu delegacyi węgierskiej, 
odpowiadała najzupełoiej ogólnemu usposobieniu i 
wymaganiom politycznym chwili obecnej. Każdy z 
delegatów, każde nawet stronnictwo czuje bez wąt
pienia konieczność pewnych ofiar dla bezpieczeń
stw a monarchii, dziś zwłaszcza , gdy ch m u ry  za
czynają się nad nią gromadzić. Z drugiej jednak 
strony zastraszające wieści, jakie krążyły o stanie 
gotowości zbrojnej w początku wojny prusko-fran- 
cuskiej, nie dopuszczały żadnej czynnej polityki; 
potwierdzane i w obecnej chwili półsłówkami u- 
rzędowemi musiały sparaliżować gotowość w woto- 
waniu budżetów wojskowych, stronnictwom zaś o- 
pozycyjnym dodać materyału do potępiania całego 
systemu zbrojnego w monarchii. Z położenia ta 
kiego wypadało wyjść co najprędzej, i nie było 
lepszej drogi jak wyprowadzić całą sprawę na świa
tło  dzienne, żądając objaśnień o faktycznym stanie 
sił i zasobów wojennych monarchii; dalej zaś prze
konać się naocznie, jak pojmować objaśnienia mi- 
nisteryalne. Celu powyższego dopięła interpelacya 
ir. Apponiego, która nadto pochodząc ze strony 
starokonserwatywnej, nie może być. podejrzaną o

niechęć do ofiar, albo nieżyczliwość dla ministra 
wojny, ani też znowu o zbytnią przychylność dla 
rządu.

Jeśli sama interpelacya przyjętą była z wyraźną 
radością we wszystkich kołach węgierskich, nato- 
tomiast odpowiedź rządowa w małej tylko części 
zadowoluić mogła. Z odpowiedzi jenerała Benede- 
ka było widocznem, że ministrowi wojny szło bar
dziej o usprawiedliwienie swojej osobistej działal
ności, niż o wykazanie, że dążenia ku polepszeniu 
stanu zbrojnego monarchii przedstawiają całość 
organiczną, dla wypełnienia której zrobiono wszy
stko, na co4wystarczały środki uchwalone, zarazem 
zaś, czego jeszcze potrzeba, aby niedostatki uzu
pełnić. Nie tylko, że brakło tego w odpowiedzi 
rządowej, lecz nadto rzucanie wielkiemi cyframi 
bez ich specyalizowania, bez dania miary, siły i 
szybkości uruchomienia, dowodziło aż nad to , że 
sprawozdanie to mało ma wspólności z prak
tyką.

Podać stan sił zbrojnych, „żywego materyału“, 
jak się wyraził jenerał, na 1,058,000, a nie po
wiedzieć, ile jest wojska liniowego a ile rezerwy7, 
znaczy dać niedokładny obraz istotnego stanu rze
czy. Obok tego i w tej zbiorowej cyfrze wiele być 
może czynników zupełnie zwodniczych. I  tak ,jene
ra ł chcąc otrzymać imponującą cyfrę, dodaje do 
siły armii i rezerw 187,527 ludzi obron krajo
wych. Rząd węgierski, jedyna kompetentna powa
ga co do stanu honwendów, utrzymuje, że liczba 
tego wojska wynosi do 132-tysięcy, na Austryę 
przypadałoby więc landwery 55,527. Aby cyfra ta 
odpowiadała faktycznemu stanowi rzeczy, aby isto
tnie znajdowało się tylu ladwerzystów w Austryi 
zdolnych wyjść w pole, powątpiewają ludzie obe
znani ze stanem rzeczy, a cyfra ta tylko dowodzi, 
że i w innych kategoryach łatwo bardzo liczonemi 
być mogły podobnie papierowe wielkości.

Co do zasobów umontowania i koni, samo spra
wozdanie przyznaje, że są niewystarczającemi dla 
uruchomienia armii. Nic też dziwnego, że sprawo
zdanie takie wykazując w najlepszem świetle trzech
letnią działalność obecnego ministra wojny, nie za- 
dowolniło nikogo, a jedynie jasnym punktem tego 
jest, że minister oświadczył gotowość udzielenia 
wydelegowanej komisyi wszystkich dat i materya- 
łów dla sprawdzenia sprawozdania rządowego w 
szczegółach, oraz poddania jej kontroli maga -.ynów 
wojskowych. Komisyę taką, złożoną z 6ciu człon
ków, na wniosek hr. Apponiego ma wybrać dzi 
siaj delegacya węgierska.

Sam fakt, że wniosek Apponiego witają organa 
wszystkich prawie stronnictw z radością, do
wodzi, że wyznaczenie wzmiankowanej komisyi 
wzmocni ufność publiczną w siły państwa, a tera 
samem wpłynie najlepiej na umysły i na harmonię 
wewnętrzną. Wiele również obiecują sobie tutaj po 
praktycznej działalności komisyi, gdyż przyczyuić 
się ona może pośrednio do usunięcia wielu stron 
ujemnych w dzisiejszej administracyi wojskowej i 
przyspieszyć wprowadzenie reform zbawiennych.

Aby czynność komisyi, nawet w razie jej nie
zadowolenia z szczegółowych zarządzeń minister
stwa wojny w latach poprzednich, wpływać miała 
na zmiejszenie gotowości do ofiar w delegacyi wę
gierskiej, wydaje się rzeczą nieprawdopodobną. Po 
objaśnieniach ministra Kerkapolego w podkomite
cie, że w razie, gdyby delegacya uznała za stoso
wne uchwalić wszystkie zwyczajne i nadzwyczajne; 
kredy ta zażądane przez ministra wojny, od , mini
ster fiuansów Węgier może być w kłopocie najwy
żej co do pokrycia 6 milionów z ogółu budżetu 
wspólnego przypadającego na Węgry, reszta zaś to

jest około 55 milionów, pomimo, iż preliminarz 
budżetu Węgier na r. 1871 wykazuje na ten cel 
zaledwie 15 milionów, pozostanie pokrytą zapasa- 
sami gotowizny w kasach i przy pomocy środków 
już uchwalonych przez Izby— od chwili tych ob
jaśnień kwestya przyzwolenia na nadzwyczajne kre- 
dyta wojskowe jes t już zdecydowaną w delegacyi 
węgierskiej. Obecnie idzie o przywrócenie wzaje
mnej ufności pomiędzy ministrem wojny a repre
zentacją Węgier, i o przeświadczenie się, że na- 
nowo przyznane środki nadzwyczajne doprowadzą 
siły zbrojne monarchii do stanu tej gotowości, ja 
kiej wymaga jej położenie polityczne.

W ledeń 15 grudnia. Na memoryał Czechów 
nadesłany hr. Beustowi za pośrednictwem Dra Rie- 
gera, a który onegdaj podaliśmy, odpowiedział 
kanclerz państwa listem następującym, wystosowa
nym do Dra Riegera:

Peszt 14 grudnia 1870.
Wielmożny Parne!
List Pański z 8 grudnia b. r. wraz z załączo

nym do niego memoryałem o politycznem zadaniu 
monarchii austio-węgierskiej otrzymałem.

Memoryał nadesłany mi przez WPana ułożonym 
został nietylko w imieniu Paóskiem i Jego bliż
szych przyjaciół politycznych, lecz, jak się Pan 
wyraziłeś, także w imieniu politycznego narodu Czech. 
Już to samo zniewala mnie do zrobienia zaraz z góry 
stanowczej uwagi. Konctytucya państwowa i krajo
wa wskazała drogi prawne, na których naród cze
ski może swoje zapatrywania i życzenia podać do 
wiadomości ministrów i do stóp Najwyższego tro 
nu. Według rozdziału kompetencyj są : sejm, Rada 
państwa i delegacye, organami konstytucyjnemi dla 
wszelkich dążności politycznych w tym kierunku. 
Niepodobną jest rzeczą, żeby WPanu nie było 
wiadomem, jak gorąco pragnąłem widzieć repre
zentantów ludności czeskiej w Radzie państwa i 
w delegacyach. Nie lękałem się licznych i osobi
ście dla mnie bolesnych zarzutów, aby tylko przy 
każdej sposobności nadarzonej objawić to moje ży
czenie. Lecz caią wagę przykładam do teg o , aby 
jawnie wyrazić, że dążność moja tylko w zakresie 
norm konstytucyi obowiązującej znajduje granicę 
swego uprawnienia wewnętrznego, a tem samem 
granicę możności swego uwydatnienia na zewnątrz.

Jakkolwiek w obecnej mej czynności urzędowej 
nie przysłużą mi prawo bezpośredniego wpływu 
na czynności rządu pod względem polityki we
wnętrznej, to jednakowoż stanowiska mojego nie 
mogę inaczej pojmować, jak tylao w duchu najzu
pełniejszej odpowiedzialności za utrzymanie kon
stytucyi, w duchu sumiennej obrony wiernej opie
ki prawa publicznego. Poczucie obowiązku żąda 
tego odemnie, jak  równie posłuszeństwo rozka
zom NPana. Przypomnisz sobie WPan, że podczas 
jedynej rozmowy, jaką z Nim miałem o kwestyach
dotyczących — było to w Pradze w czerwcu 1868 r.__
określiłem WPanu to stanowisko, jako mi nieod
miennie wskazane.

Z ważności właśnie tego stanowiska wypływa 
samo przez się, że niemoźebną jest dla mnie rze
czą uczynić zadosyć życzeniu objawionemu przez 
WPana, aby memoryał, w którym wyrażone są za
patrywania zbiorowe, należące do kompetencyj de- 
legacyj, podać do wiadomości Jego Ces. Mości i 
reprezentacyj narodowości monarchii austro-wę
gierskiej. Nawet zastanawiając się nad memorya
łem ze stanowiska uznanego w Austryi prawa pe- 
tycyi, którego ścieśnianie od nikogo nie jest tak 
dalekiem, jak  odemnie, nie mogę jednak uważać

Gięić Literacko - artystyc&M

O Tygodniku illustrowanym Warszawskim.

Mamy przed sobą prospekt Tygodnika zaprasza
jący do przedpłaty na r. 1871, ozdobiony kilkoma 
illustracyami, stwierdzający swoje usiłowania na polu 
sztuki. Illustracye te robione przez najlepszych 
naszych artystów, do tej doszły już doskonałości, 
że o wiele przewyższają drzeworyty zdobiące po
pularne pisma niemieckie, a z najlepszemi francu- 
skiemi stoją na równi.

Sam rzut oka na prospekt, gdzie się spotykamy 
ze wspaniałym widokiem Wiśnickiego zamku przez 
Matejkę, z konwojem rannych Pilatego, z wnę
trzem katedry Wawelskiej Gryglewskiego, z bitwą 
pod Gravelotte Kossaka, z krymskim widokiem 
Ajudahu przez Andriolego — jużby powinien za
interesować dla pisma, które tygodniowo dostar
cza takich rzeczy, o jakie dawniej nawet się nie- 
kuszono u nas.

Ktoby z nas, co już zapomnieliśmy o srogo - 
ściach cenzury, patrząc na te tak wdzięcznie przy
brane pisma warszawskie, domyślić się mógł tych 
tortur, jakie tam przechodzi nietylko tekst druko
wany, lecz i rysunek! Ifeżto razy artysta zmuszo
ny jest pokilkakroć przerabiać swoją kompozycję, 
którą cenzor odrzuca, bo mu się ten układ, ta po
stawa, ten ues nie podoba. Smutna to zależność! 
męczarnia codzienna! A jednak w walce tej nie 
upadają ani artyści, ani pisarze. Mowa ojców nie 
podpada tam je&ztfze takiemu skażeniu jak  u nas— 
a to już wystarczyłoby do polecenia tych pism, 
z których można się uczyć myśleć i pisać po 
polsku. ;

Z wyjątkowego położenia czasopismów polskich 
pod rządem rosyjskim Wypada konieczny wniosek, 
iż dzienniki codzienne, polityczne, najmniej mogą 
odpowiadać swojemu założeniu, gdyż jeźli w ja 
kich kwestyach, to w kwestyach polityki, niebez
piecznie tam a nawet niepodobna wyrywać się ze 
zdrowym sądem. Lecz pisma z barwą przeważnie 
literackąmie potrzebują tak dalece ulegać wpływom1 
wyobrażeń rządowych, i dla tego też spełniają swo
je  zadanie odpowiedniej. Czy wszystkie spełniają

należycie obowiązki, jakie na nie wkłada charak
ter pism p o l s k i c h ,  o tem wieleby się dało po
wiedzieć, choć musimy wyznać z chlubą, że nie 
było dotąd, nie ma, a spodziewamy się i nie bę- 
czie między niemi żadnego przykładu odstępstwa.

Liczne, zbyt liczne za to przykłady tego grze
chu dałyby się dopatrzyć między czytelnikami, 
zwłaszcza w naszej G alicyi... Oburzysz się może, 
czytelniku... Zaczekaj! Niech jaśniej swoją myśl 
wypowiem. Czyżto nie jest odstępstwem ze stano
wiska narodowego, jeźli zamiast pokrzepić stru
dzonego w boju z wrogiem rodaka, poisz najdroż- 
szem winem obcego, który jest nawet bogatszy od 
ciebie? Jeźli zamiast składać grosz na cel szla
chetny, wydajesz go na cel podobny, ale marny? 
Setki pism zagranicznych, których zasługa naj
częściej w reklamie, a pożytek głównie w wydaw
ców kieszeni, rozchodzą się z każdą pocztą po 
kraju, a obok nich zaledwie gdzieniegdzie można 
się spotkać z czasopismem polskiem, mianowicie 
też warszawskiem. Wprawdzie mało pism tamtej
szych chwyta się reklamy; liczą one na zacność 
swoich tendencyj, na szlachetność ojczystej publi
czności, lecz najczęściej niestety muszą ustępować 
z drogi przed pierwszym lepszym świstkiem za 
granicznym, który sztucznym rozgłosem zdobywa 
sobie częstokroć prenumeratora nawet tam, gdzie 
żadnego nie może wywrzeć wpływu.

Wprawdzie na zarzuty nasze słyszeliśmy już 
niejednokrotnie w potocznej rozmowie odpowiedź, 
że pisma literackie warszawskie, zwłaszcza też 
illustrowane, nie mogą rywalizować ze świetnemi 
wydawnictwami obcych, które rozchodząc się w 
dziesiątkach tysięcy egzemplarzy mogą lepiej wy
wiązać się z programu. Niewątpliwie. Ale cho
ciażby też kto nie miał żadnego względu na ję 
zyk, na tendencyę, na położenie i na spółecżne 
zadanie pisma polskiego, chociażby z kosmopoli
tyczną obojętnością spoglądał na zapasy naszej 
prasy polskiej z rnsyfikacyą, niepodobna iżby u- 
przedzenie zaślepiało go tak dalece w miłości ob
czyzny, iżby nie widział, że mamy pisma w ni- 
czem nieustępujące dobrytn zagranicznym.

Warszawa, jak wiadomo, posiada dwie większe 
illustracye: Tygodnik illustrowany i Kłosy. Pierwszy 
istnieje już dwanaście lat, drugie pojawiły się do 
piero w 1865 r. Tygodnik pamięta swobodniejsze 
pod względem cenzury czasy i tfadycyonalnie za
chowuje charakter pisma polskiego, ojczystego,

które z rzeczy obcych uwzględnia głównie to co 
najciekawsze.

Szkoda, doprawdy szkoda, że tak mało znamy 
to pismo, które więcej, niż jakiekolwiek inne mo
że utrzymać nić sympatyi między nami a Króle
stwem, uwzględniając ze szczególną troskliwością 
nasze galicyjskie stosunki.

Tygodnik jestto pismo łączące w samą miarę 
powagę naukową z bawiącą belletrystyką, a pod 
względem zewnętrznym i rysunkiem i rytowni- 
ctwem nie ustępuje innym illustracyom.

Ażeby zapoznać czytelnika z tem pismem, zro
bimy krótki przegląd zawartych w ostatnich dwóch 
latach artykułów.

Najprzód Tygodnik występuje zwykle z życiory
sem i dla tego też jest, można powiedzieć, Pan
teonem wszystkich znakomitości naszych w prze
szłości i dzisiaj. A każdy życiorys nie jest tu po
bieżną wzmiauką dziennikarską, lecz raczej stu- 
dyum przez specyalistę opracowanera. Czy to pan 
Koszewski ocenia krytycznie stanowisko naukowe 
Zkmięekiej, czy ksiądz Krupiński podaje szemat 
oryginalnej filozofii Trętowskiego, czy Dr Nawrocki 
zdaje sprawę z krótkiej ale płodnej działalności 
naukowej młodego profesora uniwersytetu, Choy- 
nowskiego, czytelnik jest zawsze pewnym zdrowe
go i głębokiego na rzecz opisywaną poglądu. Na
wet po obszerniejszej pracy Karasowskiego, każdy 
z zajęciem odczyta w Tygodniku życiorys Szopena, 
skreślony przez tak wykształconego jak p. Jan 
Kleczyński artystę. Niekiedy wprawdzie charakter 
naukowych zasług opisywanego człowieka nie po
zwala na to, ażeby go w Warszawie publicznie oce
nić jak należy; wówczas redakeya Tygoduika ‘sta
ra się przynajmniej dać o zmarłym zajmujące wspom
nienie pośmiertne, kreślone najczęściej ręką przy
jaciela lub znajomego. Tak było po ostatnich cza
sach ze ś. p. Julianem Bartoszewiczem, który w 
dziejopisarstwie ojczystem zajmował zbyt wybitne 
stanowisko, ażeby się dało cośkolwiek wyczerpują
cego napisać lub powiedzieć. Nie zaniedbuje też 
Tygodnik życiorysów ludzi, chociaż obcych nam 
urodzeniem, lecz takich, którzy dla nas pewne po
łożyli zasługi, jak np. prof, wrocławski J. M. Fritz, 
dobrodziej zakładu Ossolińskich major Kiihnl, lub 
uczonych rodzajem swych studyów zbratanych z na
mi, jak August Schleicher. Z przyjemnością ró
wnież spotkaliśmy się z biografią Purkyniego.

Do życiorysów we właściwem tej rubryki pojmo

waniu nie zaliczamy wiadomości o społecznych zna
komitościach oręża lub dyplomacyi, z pomiędzy 
których spotykamy tu wszystko, co więcej zasłu
guje na uwagę, z należytym jednak wyborem.

Drugą również ważną dla przyszłego badacza ru
bryką Tygodnika są opisy miejscowości, kościołów, 
zamków i gmachów. Niektórzy robią zarzut pismu 
z rozszerzenia tego działu nad miarę; my przeci
wnie żałujemy, że go się od pewnego czasu uszczu
pliło. Wszakże to skarby naszej przeszłości, któ
rych wrogowie usiłują nawet nazwy przekształcać. 
Znakomity archeolog, p. F. M. Sobieszczański, jest 
tu główną podporą pisma i rękojmią prawdziwości 
podawanych przez nie faktów. Jest on jednak tyl
ko kontrolerem, sprawdzaczem, gdyż prawie każdą 
miejscowość opisuje k toś, co ją  zna z bliska, co 
patrzy Da nią przywiązanem okiem wiernego towa
rzysza doli i niedoli. I tak p. J. Kunicki opisuje 
Nadbuże, p. L. hr. Grabowski brzegi Pilicy itp. 
Nie pomija zresztą Tygodnik i opisu dalszych kra
jów,  miewa korespondeneye, gdy tego potrzeba, i 
z nad kanału Suezkiego, i z Petersburga o wy
stawie.

Powieściami Tygodnik nie przewyższa Kłosów  
Jod względem ilości; stara się tylko dostarczać naj- 
epszej strawy. I. J. Kraszewski, Jeż, Zacharyasie- 

wicz, wspierają go głównie swojemi pracami. W o- 
statnich tomach; Kraszewskiego „Pamiętnik Mro
czka", Waława Poncet de Sandon „Historya o ka- 
pitaluem głupstwie kandydata filozofii" i Pieńków^ 
skiego „Garbusek" nastręczały często materyały 
do rozmowy w cichych a zacnych kolach towarzy
skich. Mniej szczęśliwy jednak zrobiła redakeya 
wybór z powieści pani Orzechowskiej pod tvt.: 
„W klatce."

Dodaje też Tygodnik do każdego numeru zwy
czajny dodatek, z powieścią zwykle tłumaczoną. 
Tu wybór również jest staranny. Marlitt, Haoklau- 
der, autor „John Halifaxa", Turgeniew składają 
wiązankę, z której da się wybrać wiele. Pod na
ciskiem, każde z pism warszawskich musi teraz u- 
mieszczać artykuły o Rosyi, lub powieści rosyjskie. 
Tygodnik {Ilustrowany zrobił doskonały wybór z po
wieści Turgeniewa „Ojcowie i dzieci", robiącej 
wierną diagnozę spółeczeństwa moskiewskiego.

Podróże w ogólności Tygodnik zostawia wpraw
dzie młodszemu swojemu braciszkowi, Wędrowco
w i,  ale i sam zamieszcza te , które były odbyte

przez ziomków. Turysta zabawi się podróżując z 
Faleńskim „z Drezna do Wrocławia", naturalists 
skorzysta niejedno z opowiadań Taczanowskiego 
„o Algieryi", a artysta zostanie wniesiony w świat 
marzeń piórem Pola w „Obrazach z tycia i natury."

Zwracamy wreszcie uwagę czytelnika na ekono
miczne artykuły p. Makowieckiego, dyrektora zarzą
du stowarzyszenia spożywczego „Merkury®, na ko
respondeneye Jeża z Paryża, Zawadzkiego’ ze Lwo
wa i Estreichera, oraz na studya literackie 
Sienkiewicza o Szarzyńskim i Miaskowskim.

Nieporównany Kostrzewski uśmiecha się zwykle 
do czytelnika swojj| humoreską na ostatniej stron- 
aicy, gdzie także amatorowie zabawy znajdą za
wsze rebus ułożony dowcipnie i niezbyt łatwo, 
choć zwykle łatwiej niż zadania szachowe obok, 
prawdziwy sfiuks dla profanów, nieznających sztu
ki Palameda.

O wojnie prusko-francuskiej Tygodnik dawał i 
daje tak obszerne sprawozdania, illustrował je tak 
obficie, zwłaszcza mistrzowskim ołówkiem Kossaka 
że niektóre pisma zagraniczne i moskiewskiej jak 
słyszeliśmy, nabywają klisze galwanicznie z drze
worytów w odlewami wydawcy. Tygodnika zdjęte.
I rawdziwy to zaiste tryumf naszej xylograficznej 
sztuki 1 ■

Na dokończenie wgpc-mnimy też o Węd rowcu, 
wydawanym także przez p. U n gra ,  pod redakeya 
Filipa Sulimierskiego. Jest to najtańsza illustracya 
w Warszawie; ma na celu głównie streszczanie ru 
chu postępowego we wszelkich kierunkach i na ca
łym święcie, a trzeba wyznać, ie  się z tego zada
nia wywięzuje z równą starannością, jak Tygodnik 
ze swego.

Co także godne uwzględnienia, że Tygodnik kie
rowany jest przez światłego redaktora, p. Jenikego 
który dał się* poznać z wielu prac literackich co’ 
w dzisiejszym stanie rozszerzonego pisarskiego rze- 
miosła wcale jest ważDą kwalifikacją. Pierwszy le
pszy nieuk biorący się kierować pismem nadrabia 
zwykle zuchwałością, i tem obałamuca czytelników, 
dopóki się nie poznają, że ich wyprowadził w pęb-.’ 
Sąd wytrawny w piśmie, jedność kierunku, cel ®ćz- 
ciwy, są to przymioty, które  zawsze znajdą zwo
lenników.
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się za organ uprawniony do pośredniczenia w tym 
względzie. Zmuszony jestem odmówić wszelkiego 
rozporządzenia owem pismem, i widzę się spowo
dowanym zwrócić go po prostu WPanu.

W obec takich okoliczności nie mogę się więc 
zapuszczać w bliższy rozbiór wywodów, wyłuszczo- 
nych w memoryale. Co się tyczy szczegółowej kwe- 
styi czeskiego prawa politycznego, nie do mnie na
leży krytyka poważna postawionych tamże zasad. 
Osobiście nigdy nie wyparłem się szacunku dla prawa 
historycznego — świadczy o tem obecny ustrój pań
stwowy monarchii — a przyszła do skutku za mo- 
jem współdziałaniem konstytucya grudniowa nie
wątpliwym jest dowodem, że umiem uznać wartość 
form historycznych rozwoju, jaką WPan widzisz 
w przeświadczeniu ludów. Jednak, pomimo, że bar 
dzo pragnąłem powolnego uznania konstytucyi 
przez skłonne ku temu żyw ioły, to tem mniej 
nie mogłem i nie powinienem był przyłożyć 
do tego ręki, aby obok tejże konstytucyi posta
wiono niedające się z nią pogodzić i na dowol- 
nem ugrupowaniu wypadków historycznych spo
czywające prawo polityczne.

Bezpośrednio do zakresu mej czynności należy za 
to inny przedmiot memoryału, który winien je 
stem podnieść, jakkolwiek trudno mi przychodzi, 
dokładnie go wyjaśnić. Zdaje mi się, że nie zbłą 
dzę, jeźli genezę memoryału w ogóle połączę z po
trzebą, jaką W. Pan i Jego przyjaciele polityczni 
uczuliście, aby zdanie swoje objawić właśnie co 
do jednej z wielkich kwest)j politycznych w me
moryale traktowanych. Nie uszło zapewne uwagi 
pańskiego uczucia słuszności, że wyjąwszy tę je 
dną kwestyę, rząd Jego Ces. Mości uczynił zadość 
istotnym życzeniom, które memoryał przytacza, o 
ile prawo międzynarodowe dozwalało. Co się ty
czy stosunku naszego do Francyi, naszego współ
udziału w losie ciężko dotkniętego narodu, na
szych najczystszą i wolną od samolubstwa ludz
kością kierowanych dążności, aby okropnościom 
wojny i rozlewowi krwi bez granic przez wspólne 
działanie mocarstw neutralnych Europy położyć 
koniec, — zawiera ogłoszona niedawno księga czer
wona nietylko dostateczne i niezaprzeczone dowo
dy pod tym względem, ale także przekonać ona 
może o naszem gorliwem i. wielokrotnie pomy
ślnym skutkiem uwieńczonem staraniu, aby z luda
mi szczepu słowiańskiego i romańskiego, miesz- 
kającemi na granicy monarchii najlepsze utrzy
mać stosunki przyjaźni, a dla interesów ich nie
tylko oświadczać sympatye nasze, ale je także 
czynnie popierać. W każdym razie tendencye po
lityki tej nie mogły być ku temu zwrócone aby 
naruszyć przyjazne stosunki z Poi tą, czego życzyć 
sobie tylko może jednostronność i namiętność po
lityki narodowej stronnictw.

W wywodach kwestyi neutralności morza Czar
nego uznaję przeto polityczny punkt ciężkości me
moryału. Nie można zaprzeczyć, że przepisy obo
wiązujące co do morza Czarnego, naród czeski bli
żej obchodzą, niż każdy inny szczep ludu w Au- 
stryi.

Zdaje mi się jednak, że naród czeski równo z 
innemi szczepami w Austryi obchodzi to: żeby 
prawo pozostało prawem, traktat traktatem. Oczy
wiście kładąc nacisk na przeciwieństwo, jest to ma- 
nifestacya na korzyść mocarstwa, z którem wpra
wdzie jesteśmy w przyjaźni, ale co do przedmiotu, 
o którym mowa, właśnie prowadzimy rokowania. 
Podobny postępek może tylko spotkać najsurowsza 
nagana. Kiedy w r. 1867 jako prezes gabinetu kie
rowałem sprawami wewnętrznemi, odbyła się owa 
demonstracyjna podróż kilku osobistości politycznych 
do Moskwy. Dowodziło to wielkiej chęci do zgo
dy, kiedy rząd wtenczas nie usłuchał podsuwanej so
bie z niejednej strony myśli, aby postępek ten 
skarcić. Lecz i chęć do zgody ma swoje granice, tem 
więcej, jeźli nie jest dobrze zrozumianą, i jeźli jej 
poświęcone być mają najważniejsze interesa państwa. 
Potęga państwa polega na jedności jego woli po- 
litycznćj; a żadne państwo nie może ostać się ani 
też utrzymać swój indywidualności, ani naturalnie 
się rozwijać, jeśli wewnątrz niego dozwolonem bę
dzie stronnictwom poruszać się w kierunku, który 
ja, nie chcąc użyć silniejszego wyrazu, jaki tysiące 
ust pragną wymówić, nazwę tylko oddaniem kraju 
na pastwę. Nie ma kawałka ziemi w całym świę
cie cywilizowanym, gdzieby cierpiano podobne po
stępowanie stronnictw; w państwach największą 
cieszących się wolnością, nawet w republikach, idea 
państwowa podniosłaby się przeciw temu zwycię
sko, to też i w Austryi należy energicznie wystą
pić przeciw podobnemu postępowaniu. Osobiście 
nie przysługuje mi prawo wpływać w tym kierunku 
bezpośrednio, lecz powołany przez Jego Ces. Mość 
do kierowania polityką zewnętrzną monarchii odpo
wiednio wielkości tradycyj, powołany do reprezen
towania ducha austryackiego we wszystkich sto
sunkach naszego stanowiska państwowego, winie- 
nem jasno sobie postawić zadanie, które wraz z 
tem posłannictwem na siebie przyjąłem. Jakże je
dnak zadość uczynię temu zadaniu, jeśli w chwili, 
kiedy potrzeba wszystkie skupiać siły, spotykam 
rozdział zamiast jedności, spotykam opór i wyła
mywanie się tam, gdzie tylko skupieniu się i zje
dnoczenia przyznać można uprawnienie polityczne?

N ie waham się ogłosić mego zapatrywania, po
nieważ żyfrię to silne przekonanie, że jest ono za
razem zapatrywaniem niezliczonej większości lu
dów A ustro-W ęgier, zapatrywaniem wszystkich 
szczerych przyjaciół ojczyzny. Nie robię przy tem 
wyjątku co do usposobienia narodu czeskiego. Tyl
ko z prawdziwem i z głębi serca mego pochodzą- 
cem ubolewaniem musiałbym na to patrzeć, gdyby 
temuż' narodowi nie dało się oszczędzić nowych 
przykrych doświadczeń. Wiem bowiem dobrze, iż 
nie on temu będzie winien, lecz ci, którzy 
co raz więcej zapuszczając się w jednostronne po
jęcie partyi, sądzą, iź w ten sposób zadość 
uczynią obowiązkom, względem ojczyzny, je
śli bez ustanku na wewnątrz przeciw powadze 
prawa, na zewnątrz przeciw potędze i interesom 
monarchii podtrzymywać będą walkę, która w o- 
statecznym rezultacie w skutek moralnej i fizy
cznej siły  wyzwanego oporu państwowego, dopro
wadzić tylko może do rozczarowania bolesnego.

WPan polecasz w piśmie swojem, abym uwzglę
dnił jego chęci lojalne. Nie jest to powołaniem 
mojem sądzić usposobienia, a o lojalności zamia
rów wcale nie wątpiłem. Sąd mój musi się tylko 
odnosić do czynności, do miary jej uprawnienia, 
do doniosłości jej skutków. Im groźniejsza jest 
chwila, w której czynność jakaś się spełnia, tem 
więcej stanowczym i niedwuznacznym musi być 
wyrok, jaki ja mam reprezentować.

Proszę przyjąć itd. itd.

Królestwo Polskie.
Minister spraw wewnętrznych wydał 25go listo

pada okólnik o poborze do wojska. Według niego

pobór ma się odbyć w czasie zwykłym od 15go 
stycznia do 15go lutego 1871 r. w stosunku 6 lu
dzi z tysiąca głów ludności męzkiej, nadto w gu
berniach Królestwa Polskiego po 1 z tysiąca na 
poczet zaległości z przed r. 1865 i po % z ty
siąca za odroczony zaciąg 1869 r. Polecono w 
Królestwie zastosować ustawy obowiązujące przy 
poborze w cesarstwie, z tą zmianą, że do losowa
nia powołani będą tacy, którzy Igo stycznia 1871 
r. ukończą 21 lat, a ze spisowych drugiej katego- 
ryi tylu ludzi różnych wieków, ilu okaże się p o 
trzeba do dopełnienia losowania. Ponieważ poleco
no z poboru wyłączyć 2 0 -letnich spisowych, a po
większono normę poboru o dwa procent, przeto za
chodzi potrzeba powołania do losowania spisowych 
drugiej kategoryi, to jest od 26— 30 lat wieku, 
bezżennych, żonatych i wdowców niemających 
dzieci.

P r u s y .
Minister handlu, rzemiosł i robót publicznych, 

hr. Itzenplitz zagaił Sejm królestwa Pruskiego d. 
14go grudnia następującą mową tronową:

Dostojni, szlachetni i zacui Panowie 
obu Izb Sejmu 1

JKM. raczył mi polecić, abym w jego imieniu 
otworzył Sejm monarchii.

Od kilku miesięcy krwawa wojna o niepodle
głość ojczyzny wyczerpuje całą siłę  ludu. Wojska 
nasze pod przewodem naszego drogiego Króla z 
niedościgłą walecznością i wytrwałością toczą bój 
długi i ciężki.

Serca i myśli ludu są przy naszych wojowni
kach. Ale łaska Boża zrządziła, że ziemia ojczy
sta pozostała wolną od nieprzyjaciela, i że speł
niając bezpośrednie wymagania chwili obecnej, nie 
potrzebujemy pomijać pieczy nad regularnem upo
rządkowaniem państwa.

Pośród nawału wielkich wypadków obecnego cza
su, rząd nie mógł był między ukończeniem okre
su prawodawczego, a utworzeniem nowej Izby de
putowanych pozostawić czasu, w którymby nie 
był w stanie zgromadzić Sejmu monarchii.

Wprawdzie znaczna część wyborców będąc po
wołaną pod chorągwie, wykluczoną została od 
skutecznego udziału w wyborach, wszelako w cza
sach, kiedy jeden duch i jedno tętno ożywia synów 
Prus w domu i w polu, nieunikniona nieobecność pe
wnej części wyborców nie mogła mieć stanow
czego wpływu na wynik wyborów.

Rząd poczytuje sobie za powinność przedłożyć 
Sejmowi do uchwały budżet na r. 1871 tak wcze
śnie, jak na to okoliczności pozwalały. Najważniej
sze zadania reformy prawodawstwa wewnętrznego, 
któremi już po części zajmowała się reprezenta- 
cya kraju, muszą na czas pewien ustąpić nadzwy
czajnym wypadkom, na które zwraca się cała 
uwaga narodu.

Po przywróceniu pokoju, rząd podejmie je na 
nowo, przekonanym będąc, że duch pojednawczy, 
który w tych czasach silnie podnieconej miłości 
ojczyzny wyrównywa szorstkość zdarzających się 
przeciwieństw, ułatwi także rozwiązanie tych za
dań.

Przystępując Panowie do pracy, połączycie ży
czenia wasze z naszemi, aby Bóg dozwolił nasze
mu Królowi i Panu wrócić rychło z wieńcem zwy
cięzcy i palmą pokoju, i aby pokój przyniósł nam 
i przyszłym pokoleniom w Prusiech i całych Niem
czech obfite błogosławieństwo.

Z polecenia JKMci ogłaszam otwarcie sesyi 
Sejmu.

Wiochy.
Mowa tronowa króla Wiktora Emanuela, zagaja

jąca d. 5 grudnia parlament we Florencyi, brzmi 
jak następuje:

Panowie Senatorowie!
Panowie Deputowani!

Rok, który się zbliża do końca, zadziwił świat 
wielkością wydarzeń, a żaden umysł ludzki nie 
mógł ich przewidzieć. Nasze prawo do Rzymu za
wsze obwieszczaliśmy głośno, a w obec ostatnich 
rezolucyj, do których mię prowadziła miłość ojczy
zny, sądziłem, że obowiązkiem jest moim zwołać 
zgromadzenia wyborcze.

Z Rzymem jako stolicą Włoch, spełniłem obie
tnicę, i uwieńczyłem przedsięwzięcie rozpoczęte 
przed 23 laty przez mojego wiekopomnego ojca.

Serce moje jako króla i syna uczuwa żywą ra
dość, pozdrawiawiając wszystkich reprezentantów 
naszej drogiej ojczyzny zebranych tutaj pierwszy 
raz, a wyrażając słowa: „Włochy są wolne i zje
dnoczone!" nie pozostaje nam nic innego, jak zro
bić je wielkiemi i szczęśliwemi.

Podczas, kiedy my obchodzimy tutaj tę uroczy
stość inauguracyjną Włoch uzupełnionych, dwa wiel
kie ludy stałego lądu, świetni reprezentanci nowo
czesnej cywilizacyi, wytępiają się w straszliwej 
walce.

Związani z Francyą i Prusami pamięcią świe
żych i dobroczynnych przymierzy, musieliśmy się 
zobowiązać do ścisłej neutralności, którą nakazy
wał zarówno obowiązek, aby nie rozpościerać 
pożaru, jak chęć położenia w każdej chwili 
słowa bezstronnego między strony wojujące. A 
tego obowiązku ludzkości i przyjaźni nie przesta
niemy nigdy wypełniać, łącząc nasze usiłowania 
z innemi mocarstwami, dla położenia kresu woj
nie, która nigdy nie powinna była wybuchnąć mię
dzy dwoma narodami, których wielkość jest zaró
wno potrzebną dla cywilizacyi powszechnej.

Opinia publiczna wspierając tę politykę pokazała 
raz jeszcze, że Włochy wolne i połączone, są dla 
Europy żywiołem porządku, wolności i pokoju.

Postawa ta ułatwia nam zadanie, gdy dla obro
ny nietykalności posiadłości narodowej i dla przy
wrócenia Rzymianom prawa rozrządzania swoim 
losem, żołnierze moi oczekiwani jak przyjaciele i 
podejmowani jak oswobodziciele, weszli do Rzymu. 
Rzym reklamowany przez miłość i cześć Włochów, 
oddany został samemu sobie, Włochom i światu 
nowoczesnemu.

Weszliśmy do Rzymu w imię prawa narodowego, 
w imię węzła, który łączy wszystkich w jedność na
rodową ; pozostaniemy w nim , dotrzymując obietnic, 
jakie sobie sami uroczyście postawiliśmy: wolność 
kościoła, zupełna niezawisłość Stolicy apostolskiej 
w pełnieniu religijnego powołania, w związkach jej 
ze światem katolickim.

Na tych podstawach i w granicach swej władzy, 
rząd mój poczynił już pierwsze kroki, lecz potrzeba 
całej powagi i całej mądrości parlamentu, aby za
kończyć dobrze wielkie dzieło.

Bezzwłoczne przeniesienie stolicy rządu do Rzy
mu zniewala nas do zbadania środków mających 
uprościć jak najbardziej organizacyę administra- 

I cyjną i sądowniczą, i oddać gminom i prowincyom

atrybucye im należne.
Kwestya urządzeń militarnych i obrony narodo

wej zasługuje również na zbadanie, uwzględniając 
nowe doświadczenia wojny. Straszliwa walka, któ
ra zajmuje jeszcze troskliwą uwagę Europy, na
stręcza nauki, których nie wolno pomijać rządowi 
chcącemu strzedz honoru i bezpieczeństwa narodu.

Przedłożone Wam będą projekta ustaw we wszy
stkich tych kwestyacb, jak i co do wychowania pu
blicznego, które ma być również postawione w sze
regu narzędzi najskuteczniejszych siły i pomyślno
ści narodowej.

Trzeba będzie zresztą wrócić z jak największą 
działalnością do przerwanego przymusowo dzieła 
stanowczego urządzenia naszych finansów.

Ponieważ Włochy ostatecznie są uzupełnione, 
nie może być między nami innego współzawodni
ctwa, prócz tego, jakie się odnosi do utrwalenia 
dobremi ustawami gmachu, do którego wzniesienia 
wszyscyśmy się przyczynili.

Panowie Senatorowie!
Panowie Deputowi n i !

Podczas gdy Włochy posuwają się coraz dalej 
na drogach postępu, wielki naród pobratymczy 
nam swem pochodzeniem i sławą, powierza je
dnemu z synów moich posłannictwo rządzenia swemi 
losami. Szczęśliwy jestem z zaszczytu, który przy
znany dynastyi mojej, jest zarazem przyznany W ło
chom, i pragnę, ahy Hiszpania wzrastała i kwitła 
skutkiem lojalności monarchy i mądrości ludu. 
Zgoda ta jest najsilniejszą podwaliną państw nowo
czesnych, które w ten sposób widzą przed sobą 
zapewnioną długą przyszłość zgody, postępu i wol
ności.

T e a t r  wojny.

Przeniesienie wydziału rządu obrony krajowej 
z Tours do Bordeaux i posunięcie się pola g łó 
wnych bojów bardziej ku południowi, trudniejszą 
jeszcze, niż dotąd, uczynią sposobność dowiadywa
nia się o szczegółach faktów wojennych. Indjpen- 
dance belge donosi, że adruinistracya telegrafów w 
Belgii zawiadomiła o przerwaniu bezpośredniego tele
graficznego związku między tym krajem, a zachodnią, 
środkową i południową Francyą; pozostaje przeto 
tylko telegraf podmorski,' łączący Anglię z Portu- 
galią, a pośrednio przez H szpanią z Francyą. 
Belgia będzie zatem odtąd miewać tylko wiadomo
ści z ościennych departamentów północuej Francyi, 
co uszczupli bardzo źródła dostarczające porównań 
między doniesieniami pochodząc*, mi ze strony nie
mieckiej i francuskiej.

O działaniach obustronnych pod Paryżem zupeł
ne panuje milczenie. Załoga paryzka czeka zape
wne na stosowną chwilę, aby znów wystąpić z sta
nowczą i skuteczną energią; oblegający nie kwa
pią się z zaczepnemi krokami, nie uzupełniwszy 
dotąd na wymagane rozmiary materyału oblężni- 
czego. W tym celu ściągnięto w ostatnich dniach 
w północnych Niemczech najstarszą klasę kawale- 
ryi landwery, która według Borsen Ztg ma mieć 
przeznaczenie tworzenia korpusów pociągowych dla 
przewożenia materyału wojennego pod Paryż.

Według doniesień z Hawru z 12 bm. znajdowa
ły się silne kolumny pruskie pod Beuzeville około 
3 mile od Havru, którego to miasta, jak donoszą 
źródła francuskie, bronić mają znaczne siły z 350 
działami pozycyjnemi, obsługiwanemi przez mary
narzy. Miasto gotowe jest do stanowczego odparcia 
nieprzyjaciela. .

O ostatnich ruchach armii barskiej podzielonej 
na dwie części, które wbrew raportom pruskim o 
ciągłych porażkach, według korespondencyj z pola 
bitwy w Frank. Zlng zamieszczonej, dzielnie się 
trzymały, niewiadomo, czy po opuszczeniu Blois 
skierowały się ku Tours, i tam stawią czoło nie
przyjacielowi, czy też połączą się z siłami stoją- 
cemi pod le Mans, aby z tamtąd można iść w po
moc Paryżowi.

Zanim będziemy mogli donieść o rezultatach 
owych domniemanych ruchów, wyczerpujemy do
niesienia niewyświetlonych jeszcze dostatecznie wy
cieczek z Paryża, przytaczając następujące raporta:

Gubernator do rządu.
Z zamku pomiędzy Brie-sur Marne a Champigny, 

o godzinie 3ej
Prawe skrzydło utrzymało pozycye, które wa

lecznie zdobyło. Gwardya która z razu cokol
wiek się cofnęła, trzymała się późnićj dzielnie, a 
nieprzyjaciel, którego straty są znaczne, był zmu
szony cofuąć się po za szczyt wałów. Położenie 
nasze jest dobre. Artylerya pod wodzą jenerała 
Frebault świetnie walczyła. Gdyby kto przd mie
siącem był powiedział, że w Paryżu utworzy się 
armia, zdolna uskutecznić trudne przejście przez 
rzekę wobec nieprzyjaciela, odeprzeć armią pruską 
ustawioną za silnemi pozycyami na wyżynach, nikt- 
by temu nie dał wiary. Jenerał Ducrot był nie- 
dorównany i nie mogę mu dosyć oddać pochwał. Dy- 
wizya Susbielle, która na skrajnem prawem skrzy
dle zdobyła z wielkiem męstwem pozycyę Mont- 
mesly, nie mogła się tam utrzymać wobec przewa
żnych sił i cofnęła się na Crćteil, lecz dywersya 
jćj przyniosła znaczną korzyść. Przepędzam noc 
całą na polu bitwy, która się jutro ponowi.

Jenerał Trochu.

Gubernator do jenerała Schmitz w Luwrze.
Rośny wieczorem o godzinie 7 m. 52.

Dzień dobrze się zakończył. Po przejściu jednćj 
dywizyi jenerała d’Exća przez Mamę, rozpoczął się 
bój wstępny, i nocujemy w pozycyach. Nieprzyja
ciel pozostawił w naszym ręku dwie armaty, ró
wnież rannych i poległych na placu bitwy.
Wice-admirał naczelnie dowodzący w Saint-Denis 

do gubernatora P aryża.
St. Denis godzina 8 m. 20 wieczorem.

Plan któryś mi pan zakreślił, został wykonany 
we wszystkich szczegółach. Dziś rano brygada La- 
voignet, do którćj przyłączono mobilów z Hćrault
1 z Saóne-et Loire, poparta przez dywizyą Auber- 
villiers, zajęła Drancy i dotarła aż do Groslay. 
Nieprzyjaciel skupił swe siły i znaczną artyleryę 
za szańcami po za la Moróe i nie wystąpił z swych 
pozycyj. Po południu brygada Henrion, poparta 
żywym ogniem fortów i fcateryj pływającćj Nr. 4, 
zdobyła pod bardzo silnym ogniem nieprzyjaciel- 
skićj artyleryi oszańcowaną wieśEpinay. Pułk 135, 
dwie kompanie fizylierów marynarki i bataliony 1,
2 i 10 mobilów Sekwany zdobyły szturmem wieś 
tę z znakomitą walecznością. Nie znam jeszcze li
czby strat naszych. Sądzę, że nie są wielkie. Ko
mendant Baillard pierwszego batalionu mobilów 
Sekwany, prowadząc jednę z kolumn do ataku, o- 
trzymał trzy rany, które jednak życiu jego nie za

grażają. Siedemdziesiąt dwóch jeńców, między ni
mi adjutant, znaczna ilość amunicyi i dwa działa 
no wćj konstrukcyi pozostało w naszym ręku.

Gubernator Paryża do jenerała  Schmitz.
Dnia 1 grudnia.

Wojska nasze pozostają dziś rano w pozycyach, 
które zdobyły wczoraj i które zajęły tćj nocy. 
Zbierają rannych, których nieprzyjaciel pozostawił 
na pobojowisku i grzebią poległych. Przenoszenie 
naszych rannych dokonywa się w największym po
rządku. Armia jest pełna zapału i męstwa.

Gubernator do jen era ła  Schmitz.
Dnia 2 grudnia o godzinie 1 m. 65 po południu.

Równina pomiędzy Champigny a Yilliers
Zaatakowani dziś z rana o świcie przez ogromne 

siły, jesteśmy w walce więcej niż 7 godzin. W 
chwili gdy to piszę, nieprzyjaciel, cofając się na 
całćj linii, pozostawia raz jeszcze wyżyny w na
szym ręku. Przebiegając linie naszych tyralierów, 
począwszy od Champigny aż do Brie, odbierałem 
z niewypowiedzianą rozkoszą zaszczyt okrzyków 
radosnych na mą cześć ze strony wojsk wystawio
nych na najgwałtowniejszy ogień. Doznamy bez- 
wątpienia kilkakrotnych ataków nieprzyjacielskich, 
tak że ta druga bitwa potrwa prawdopodobnie, tak 
jak pierwsza, przez dzień cały. Nie wiem wpraw
dzie, jaka przyszłość czeka ostatecznie szlachetne 
wysilenia wojsk Rzeczypospolitćj, lecz winien je
stem oddać im tę sprawiedliwość, że w pośród nie
doli wszelkiego rodzaju, dobrze się zasłużyły oj
czyźnie. Dodać muszę, że jenerałowi Ducrot nale
ży się chwała tych dwóch dni.

Jenerał Trochu.
Gubernator do jenerała Schmitz.

Paryż z Mogent o godzinie 5 min. 30 wieczorem.
Powracam do kwatery z fortu o godzinie 5tćj 

mocno znużony lecz bardzo zadowolony. Ta druga 
wielka bitwa jest daleko bardzićj stanowcza, niż po
przednia. Nieprzyjaciel zaczepił nas o świcie re
zerwami i świeżemi siłami; my mogliśmy naprze
ciw nich postawić tylko przeciwników przedwczo
rajszych, zmęczonych, z niedokładnym materyałem 
wojennym i skostniałych przez zimowe noce, któ
re przepędzili bez okryć, bo te musieliśmy pozo
stawić w Paryżu, by sobie ulżyć. Lecz podziwie- 
nia godny zapał wojsk zastąpił wszystko; walczy
liśmy przez trzy godziny o zatrzymanie naszych 
pozycyj a potem przez dalsze 5 godzin dla zdo
bycia pozycyj nieprzyjacielskich, w których noc 
przepędzamy. Otóż jest bilans dnia tego krwawego 
a pełnego chwały. Wielu nie ujrzy już więcćj swych 
ognisk domowych. Lecz ci opłakiwani polegli, za 
pełnili dla młodej repnbliki 1870 stronnicę pełną 
chwały w dziejach wojskowych kraju

Dnia 3 grudnia wieczorem.
Tego rana nie mieliśmy żadnego ważniejszego 

zajścia w naszych pozycyach. Z brzaskiem dnia 
rozpoczęli Prusacy szereg ataków forpocztowych, 
poprzedzonych krótką kanonadą. Lecz wkrótce po
wrócił spokój na naszych pozycyach przed Marną. 
Z Avron tylko jeszcze trwał dłużej ogień działo- 
łowy dla niepokojenia ruchów nieustających nie
przyjaciela w kierunku Chelles.

Prusacy ponieśli wczoraj znaczne straty: liczne 
transporty rannych, przenoszonych od południa z 
pobojowiska, sygnalizowały wszystkie nasze widety. 
Podług zeznań jeńców zdaje się, że całe pułki zo 
stały zniesione.

Dzień dzisiejszy poświęcony jest ulżeniu położe
nia wojska naszego wśród tćj pory już ostrćj, Któ
rą znoszą z wielkiem zaparciem siebie.

Armia jenerała Ducrot biwakuje tćj nocy w le- 
sie Vincennes; przeszła ona Mamę w ciągu dnia i 
zgromadziła się w owem miejscu, by dalćj wyko
nywać zamierzone ruchy. Około 400 jeńców pru
skich, a między nimi pewną liczbę oficerów, przy
prowadzono dziś do Paryża.

Dnia 4 grudnia.
Straty niepzyjaciela były tak znaczne w czasie 

dni pełnych chwały 29, 30 listopada i 2 grudnia, 
że po raz pierwszy od początku kampanii, poko
nany w swćj potędze i w swćj pysze, nie prze
szkodził przejściu rzeki w swćj obecności, wśród 
dnia białego, tćj samej armii, którą dzień poprze
dnio zaczepił z taką zaciętością. Nie można do
syć często powtarzać tego wypadku, jedynego w 
wojnie z roku 1870, ponieważ on uświęca szlache
tne wysilenia armii, która jeszcze nie istniała przed 
dwoma miesiącami. Przyczyny jego szukać trzeba 
w miłości ojczyzny u żołnierzy, którzy ją składa
ją i w uczuciu siły, które ludność Paryża swem 
zachowaniem się wpoiła we wszystkich swych o- 
brońców Armia połączona obecnie w miejscu bez- 
piecznem od wszelkićj zaczepki, czerpie nowe 
sił w krótkim wypoczynku, którego miała prawo 
wymagać po s*ych wodzach po tak krwawych 
znojach. Trzeba uzupełniać żywność i zająć się 
żywo uzupełnieniem organizacyi. Gubernator pozo 
stał na czele wojsk, by zaradzić osobiście wszel
kim potrzebom, które się okażą.

5 grudnia 11 godzina z rana.
Liczba jeńców nieprzyjacielskich, przyprowadzo

nych dotychczas z pola bitwy, wynosi 800. Nie 
mogli być prędzćj policzeni, ponieważ wielu z nich 
zatrzymano w warowni.

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport z głó
wnej kwatery w Wersalu, 4 grudnia.

Dla wyjaśnienia iaktów z 2 grudnia dodać jeszcze 
naieży, co następuje: Atak wirtemberskiej I brygady 
na Champigny, który się odbył rano o 7 godzinie, 
ten miał skutek, że nieprzyjaciel chwilowo opuścił 
to miejsce.

Ponieważ jednak z pomocą kolei z Paryża do 
Muhlhausen i Strasburga, przechodzącej tuż koło 
fortu Nogent (w stronie wschodniej.) mógł z łatwo
ścią nowe sprowadzać wojska, przeto nie zdołali 
Wirtemberczycy utrzymać zajętego stanowiska na 
długo. Miano jednak staranie o ich poparcie a ra
czej zlutowanie, ponieważ II pruski korpus armii, 
który ze stanowiska swego rezerwowego ku Marnie 
wysunięty został, już w nocy z dnia 1 na 2 gru
dnia zajął biwaki na tyłach stanowisk wirtem- 
bergskich. Brygada II korpusu (jenerał Fransecky) 
i 7 brygada pod jenerałem du Trossel wysunęła 
się ku Champigny i odebrała to miasteczko Fran
cuzom na nowo po zaciętej walce. Stósunki tere
nowe miasta Champaginy są tego rodzaju, iż mia
sto właściwe, leżące na wyżynie, ciągnie się dalej 
przez szereg domów, które wzdłuż stoku rozcią
gają się aż do mostu na Marnie pod Champigno- 
iles. Nad niższą tą częścią miasta panują forty 
Nogent, Chareuton i baterye, utworzone w osta
tnim czasie śród południowego skrętu Marny, w ten 
sposób, że o utrzymaniu ich z naszej strony my
śleć nie było można. Ztąd poszło, że 7 brygada 
zadowolnić się musiała wyparowaniem nieprzyja
ciela z wyższego Champigny. Lecz i tego powo
dzenia bronić jeszcze zresztą musiała w uporczy

wej walce, ponieważ Francuzi rozpoczęli ruch flan
kowy, obliczony na przerżnięcie sią na linii pomię- 

' dzy Champigny a V illiers, gdzie brygada część 
swych s ił rozwinęła. Utarczka, która się tu wszczę
ła, była dla pruskiej piechoty szczególnie trudną, 
ponieważ działa polowe, z powodu natarczywego 
bombardowania nieprzyjacielskiego dojść nie mogły 
do zupełnej czynności. (Pułk 40 piechoty miano
wicie wiele ucierpiał). I przy artyleryi korpusu by
ło 20 niezdatnych do walki, a przeszło 100 koni 
rannych. Ostatecznie cofnął się jednak nieprzyja
ciel od tej strony, a i pod Champigny przerwał 
walkę. Jenerał Fransecky i jenerał Obernitz, do 
wodzący Wirtembergczykami, przygotowani byli 
na donowienie kroków nieprzyjacielskich w dniu 
8 grudnia. Lecz z wyjątkiem kilku dem nstracyj, 
jakie Francuzi przedsięwzięli przeciw saskiemu (12) 
korpusowi, minął dzień wczorajszy spokojnie. N a
tomiast zdawało się wieczorem, jakoby Frincuzi 
większe koncentrowali siły, około 3 korpusy, pod 
Nogent, przez co prawdopodobnym się stawał za
miar ataku więcej ku północy, w kierunku najwię
cej Noisy le Grand. Do tej chwili jednakże nic nie 
jest wiadomem o nowym ataku. Liczba francuskich 
jeńców dochodzi w obu dniach walki z 30 listopa
da i 2 grudnia do przeszło 800.

•   ............  "' * ■■ . i i  ■ .................—. . .  ■ i— -

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 16 grudnia. W dniu dzisiejszym odbyła 

się w uniwersytecie doroczna uroczystość immatrykulacyi 
nowo wstępujących studentów. Rektor uniwersytetu prof. 
Dr Józef K r e m  er  miał do młodzieży przemowę, w któ
rej wykazał jej różnicę uczenia się gimnazyalnego, a 
właściwego badania samodzielnego nauki, jakie jest za
daniem młodzieńca pracującego na uniwersytecie. Zwró
cił następnie uwagę na poczet znakomitych mężów nauki, 
których dostarczył uniwersytet Jagielloński i w gorących 
słowach wskazał zadanie młodzieży polskiej, jako obecnie 
mającej jeden tylko uniwersytet z polskim językiem 
wykładowym, i na którym są specyalne katedry dla 
rzeczy polskich. W końcu odezwał się Rektor z osobna 
do studentów każdego wydziału i zalecał naukę opartą 
na miłości Boga i ojczyzny. Poczem uczniowie skła
dali przyrzeczenie w ręce Rektora.

— (S.) Rada powiatowa krakowa wybrana w dniach 
22 i 28 listopada na następne trzechlecie, zebrała się 
d. 13 grudnia dla swego ukonstytuowania się, a powo
ławszy na przewodniczącego swym czynnościom hr. Sta
nisława M i e r o s z o w s k i e g o ,  sprawdziła i przyjęła 
wybory wszystkich swych członków. Następnie na wnio
sek radcy X. kan. G ó r n i c k i e g o  wybrała przez akla- 
macyę dotychczasowego prezesa swego hr. Stanisława 
M i e r o s z o w s k i e g o ,  przychylając się jednak do jego 
życzenia, przystąpiła do głosowania kartkami, w któ
rem tenże jednomyślnie prezesem wybrany został. Wi- 
ce-prezesem ponownie wybrano p. Romana K o n o p k ę  
22 głosami na 25 wotujących. Do Wydziału wybrano 
z grupy mniejszych posiadłości: p. Hipolita Wy d r y -  
c h i e w i c z a ,  zastępcą p. Jana R o m a n o w s k i e g o ;  z 
grupy większych posiadłości: p. Stanisława B a d e n i e g o ,  
zastępcą p. Ludwika S z u m a ń c z o w s k i e g o ;  z całej 
Rady pp. Juliana K i r c h m a j e r a ,  Franciszka P a 
s z k o w s k i e g o  i Jana O r z e c h o w s k i e g o ;  na za
stępców: pp. Adama T a ń s k i e g o ,  X. kan. G ó r n i c 
k i e g o  i Jakóba S e n d o r a ;  wreszcie na zastępcę wi- 
ce-prezesa, Dra Maksymiliana M a c h a l s k i e g o .

Po ukończeniu wyborów, ponownie wybrany Prezes 
mniej więcej w tych słowach przemówił:

Składając Panom moje podziękowanie za tak zaszczy
tny dla mnie ponowny wybór, ośmielam się uważać ta
kowy za potwierdzenie ze strony naszych wyborców te
go kierunku, w jakim poprzednia Rada powiatowa, jej 
Wydział i ja jako wykonawca ich uchwał, postępowa
liśmy. Ufam więc, że i w bieżącej kadencyi tej drogi 
nie opuścimy, i powtórnie uznanie współobywateli na
szych pozyskamy.

Pierwsze trzechlecie było ważnem, bo w niem nale
żało stworzyć sobie tryb postępowania w sprawach nam 
przydzielonych, i pracę naszą uorganizować; trzeba nam 
było nauczyć się urzędowania, a w ludności pozyskać 
ufność i poszanowanie. Sądzę jednak, że obecnie druga 
kadeneya daleko jeszcze będzie ważniejszą. Jeżeli bo
wiem przy wejściu w życie reprezentacyj powiatowych 
nie łudziliśmy się zbytniemi nadziejami co do naszego 
zakresu działania, ale pełni dobrej woli podjęliśmy się 
czynności, rachując na to, że ostatecznie każda insty- 
tucya silnie przez kraj poparta, a gorliwych pracowni
ków mająca, z czasem zapuszcza korzenie, wyrabia się 
i staje się istotnie użyteczną; to dziś po przejściu 
trzechletniej próby zbogaceni pocieszającemi i smutne - 
mi doświadczeniami, z większą stanowczością możemy 
sąd wydać o ustawie, która jest naszą podstawą. Te
raz bardziej jeszcze możemy naganiać złączenie atrybu- 
cyj prawodawczych z administracyjnemi, silniej wyka
zywać niekorzyści płynące z rozdziału władz na rządo
we i autonomiczne, a to zarówno w urządzeniu kraju 
i powiatów, a głos nasz razem z głosami wszystkich 
innych Rad powiatowych wielki wpływ wywrze na ule 
pszenie i zreorganizowanie instytucyi, czego, mam na
dzieję, że zaraz ciała prawodawcze się podejmą po za
łatwieniu spraw ogólniejszych a niecierpiących zwłoki.

Rachujmy więc na mądrość Sejmu naszego, na do
świadczoną życzliwość Naczelnika Rządu krajowego, na 
znaną uprzejmość Radcy Dworu przewodniczącego tutej
szemu Starostwu, a podtrzymywani myślą, że dobrze 
urządzone gminy i powiaty, są głównemi podwalinami 
dobrej organizacyi krajów i monarchii, bierzmy się z 
energią do dalszej pracy koło tej nowej a koniecznej 
instytucyi. Dotychczasowe małe rezultaty nie usprawie
dliwiają okazującej się teraz gdzieindziej obojętności 
tych zwłaszcza, co sobie zbyt wygórowane w tej mie
rze robili nadzieje.

W końcu powtarzam, co i przed trzema laty powie
działem:

Gdy z całego obszaru Polski, nam jednym, pod ber
łem naszego Najjaśniejszego Cesarza i Króla zostają
cym, dozwoliły nieba lepszą cieszyć się dolą i pielę
gnować nasz język i narodowość w zupełnej wolności, 
spełniajmyż gorliwie nasz obowiązek, a silni narodowem 
poczuciem, bądźmy wraz z całym krajem podporą tronu 
i monarchii, z którą nie tylko dzisiaj korzystne dla nas 
okoliczności, ale łączą nas nadzieje przyszłości.

Następnie Rada uchwaliła na rok 1871 pobór 10°/o 
dodatku do podatków stałych, gdy bowiem takowe ule
gły zmniejszeniu o 35,000 złr., podniesienie cyfry pro
centowej okazało się koniecznem. Z tych 10°/o prze
znaczono 3%  na potrzeby Wydziału, 3%  na zasiłki 
dla gminnych dróg i mostów i 4°/g na spłatę pożyczki 
zaciągniętej na potrzeby wrocławskiej drogi powiatowej. 
Wreszcie Rada jednomyślnie wyraziła życzenie, by do
tychczasowy stosunek z Towarzystwem rolniczem, uży- 
czającem pod nader korzystnemi warunkami lokalu swe
go i urzędnika sprawującego obowiązki sekretarza, mógł 
niezmiennie i nadal pozostać.

— Jutro w sobotę przypada o godz. 5ej wieczór wy
kład drugi hr. St. T a r n o w s k i e g o  o romansie pol
skim w 19ym wieku, na rzecz Towarzystwa uniwersy
teckiego wzajemnej pomocy.

— Od p. S. S. otrzymaliśmy dla weterana polskiego



CZAS z Soboty 17 Grudnia 1870.

Skrzetuskiego w Strasburgu 75 cwancygierów srebrnych przesyłek pocztowych w Białej, zalegajęcyah w Bielsku, 
czyli 25 zlr. m. k. srebrem. | Na zapytanie się starostwa górniczego, czy i na

  yy oknie księgarni Priedleina wystawiona jest j dal istnieją powody obniżenia podatku dochodowego z
mapa zaćmienia słońca w Galicyi przypadającego we hut i kopalń z 5 na 3% , uchwalono odpowiedzieć 
czwartek d. 22 grudnia. Linie podłużne na tej mapie
wskazują czas środka zaćmienia w całym kraju. We
dług tego przypadałby na Kraków środek zaćmienia o 
godz. 2 m. 13 po południu. Początek zaćmienia przy
pada w Krakowie o godz. 11 m. 8 w południe, koniec
0 godz. 3 m. 36. Wielkość zaćmienia wynosi 9.9”, tak 
iż mały skrawek słońca pozostanie niezasłonięty.

—  Walne zgromadzenie członków Krakowskiego od
działu Towarzystwa Pedagogicznego odbędzie się d. 23 
grudnia o godz. 11 przed południem w sali Muzeum 
przemysłowo - technicznego w gmachu XX. Franciszka
nów. Na porządku dziennym nmieszczono: a) rozprawę 
p. L a t i n i k a :  „O karności szkolnej*, którą dla spó
źnionej pory odroczono na ostatniem zgromadzeniu wal- 
nem; b) załatwienie odroczonego wniosku kółka pedag. 
Leskiego, iżby naukę powtarzań odbywać można w po
południa rekracyjne w dni powszednie; c) wybór dwóch 
członków, z którychby jeden w niemożności drugiego 
mógł jechać jako delegat oddziału na ogólne zgroma
dzenie walne.

— Dnia 8 b. m. powstała kłótnia w karczmie w 
Spytkowicach w pow. Myślenickim między Stanisławem 
Trybułą, a Józefem, Janem i Adamem Bielesiami; po- 
czem Stanisław Trybuła i jego towarzysze na dom 
Wawrzyńca Pniaczka —  dokąd się udali Bielesie —  na
padli, i uszkodziwszy budynek, samegoż właściciela 
niebezpiecznie pobili. Napastnicy uzbroiwszy się na
stępnie u Stanisława Trjbuły w dubeltówkę, pistolet
1 pojedynkę, dali kilka wystrzałów, skutkiem czego 
Józef Bieleś i Adam Bieleś ciężko ranieni zostali. 
Śledztwo sądowe jest już w toku.

  Otrzymali z Namiestnictwa po 25 złr. nagro
dy za ocalenie życia: Gustaw P i a z z a  uczeń klasy 5ej 
gimnazyum przemyskiego za wyratowanie tonącego w 
Sanie ucznia Tadeusza Łozińskiego i żandarm Andrzej 
Mi s t  e r k a ze Żurawna, za ocalenie z pożaru Samuela 
Bergera w Żydaczowie.

— Dzienniki wiedeńskie donoszą, że d. 13 grudnia 
wieczór za przybyciem do Wiednia pociągu lwowskiego, 
dostrzegł Ignacy Lóscher kupiec ze Stryja, że mu zgi
nął pugilares, w którym znajdowało się w gotówce i 
wekslach 35,400 złr. Wraca strwożony do wagonu, 
gdy w tem zatrzymuje go żyd polski faktor i oddaje 
mu zgubione pieniądze. Kupiec wziął ze sobą do doróżki 
uczciwego znalazcę i obdarował go 3000 zlr.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co
dziennie od godz. l i te j  do 4tej.

— Dnia 15go grudnia deszcz drobny bez przerwy; 
termometr od — 0°.3 doszedł do +  4°.4 R. Barometr 
idzie na dól; o godz. 6ej rano dnia 16 grudnia stał on 
na 326*70, termometr na -f- 1°.0 Wiatr zachodni słaby.

— W sobotę dnia 17go grudnia, Śgo Łazarza bi
skupa.

Gospodarstwo przemysł i handel.
( t r a k ó w  16 grudnia. Z powodu popsutych dróg, 

dowóz zboża na wczorajszym targu na Baranie był 
dosyć mały, chociaż przed nowym rokiem zawsze jak 
największe odstawy na targ przywożą. Z początku targu 
żądano wyższych cen, lecz w końcu takowe spadły. Na 
wywóz do Prus zakupiono pszenicę i żyto.

Płacono za pszenicę od 37 do 42*15, żyto od 23 
do 26, jęczmień od 18 do 22 , owies od 12 do 14, 
proso od 25 do 26'20, groch od 30 do 34 złp.

Na dzisiejszym targu na Kleparzu ceny zboża także 
bardzo małej uległy zmianie. Dowóz był zaledwie śre
dni, chęć kupna także nie wielka; z zamiejscowych ku
pców nie wielu zjawiło się na targu.

Płacono za pszenicę od 9*75 do 11—, żyto od 6 50 
do 6*80, jęczmień od 5*65 do 6*15, owies od 3*50 
do 8 90, koniczynę czerwoną od 50 do 55 zlr.

twierdząco.
Zapowiedzianą listem posła Strzygowskiego, fabry

kanta z Biały na dzień następny petycyę fabrykantów 
z Biały i towarzystwa przemysłowego w Białe i Biel
sku, domagają się, aby wobec pominięcia reprezentan 
ta gospodarczo-handlowych interesów kraju, w wybo
rze delegacyi do Pesztu, uproszono przynajmniej tam
tych pp. Delegatów polskich, iżby popierali żądanie 
tylu Izb handlowych i fabryk o przyznanie nadzwy
czajnych potrzeb dła arm ii, nie już monopolizującej 
autrepryzie jednego z fabrykantów, ale powszechnej 
konkurencyi, w której by i krajowe fabryki udział 
mieć mogły, uchwalono jednomyślnie: wyprawić tę pe
tycyę przychylnie z prośbą do Delegatów polskich, w 
Peszcie, na ręce jednego z nich (hr. Badeniego posła 
z Jarosławia) o usilne popieranie tego przedmiotu.

Poczem nastąpiła rozprawa nad złożeniem mandatu 
do Rady Państwa posła z Izby Dr W a j g 1 a, który 
podał powody ustąpienia z delegacyi w Wiedniu do 
wiadomości Izby, uchwalono w formie rezolucyi prośbę 
do posła swego o cofnięcie złożenia mandatu do Ra
dy państwa i zamknięto posiedzenie o godzinie 8ej 
wieczór __________

A n d r y c h ó w  12go grudnia.
Pszenica 5*65, żyto 3*90, jęczmień 3*— , owies 2*05, 

ziemniaki 1*35, siano 2*—, konicz 2*55, słoma 1*60, 
drzewo twarde 7*50, miękie 6*30, funt mięsa 20 c.

B A ęty  12go grudnia.
Żyto 4*x5, jęczmień 3*30, owies 1 9 0 , ziemniaki 

1*20, siano 1*70, konicz 2*— , słoma 1*20, drzewo 
twarde 8*— , miękie 5 .40, kopa jaj 1*— , masa ma
sła 1*60, funt mięsa 20 cent.

towarzystwa i likwidacyi majątku, cała wartość nomi
nalna przedewszystkiem pomiędzy właścicieli akcyj za
kładowych pierwszeństwa rozdzieloną zostanie, zanim 
właściciele akcyj zakładowych cośkolwiek otrzymają. 
Na dzisiaj ograniczamy się na krótkiem podaniu treści 
tego prospektu, gdyż wkrótce będziemy mieli sposo
bność rozpisać się szerzej w tym samym przedmiocie.

Przyjechali do Krakowa od 15go do lbgo grudnia.
HOTEL POD ROŻĄ: Emil Artl kupiec z Mysłowic. 

Jakób Lówe kupiec z Prus, Józef Chełmiński inżynier 
z Miechowa, Włodzimierz Dubecki właściciel dóbr z 
Odessy, Antonina Schmidtowa z Warszawy, Jakób Gross 
kupiec z Wiednia, Franciszek Hamburger kupiec z Prus,

Sprawozdanie 
z posiedzenia Izby handlowo-przemysłowej 

krakowskiej d. 7 grudnia.

Posiedzenie zagaił w obecności Komisarza rządo
wego prezes Izby T. B a r a n o w s k i .  Po odczytaniu 
i przyjęciu bez uwag protokółu poprzedniego posie
dzenia i przyjęciu do wiadomości odręcznych zała
twień, tudzież pism mniejszej wagi, przystąpiono do 
porządku dziennego. I tak: zaproponowano sądowi ob
wodowemu w Tarnowie w miejsce zmarłych assesorów 
handlowych M. Wechslera i E . Edelsheima, stósownie 
do ustawy z d. 2 grudnia 1865 r. czterech nowych 
kandydatów do wyboru, po dwóch na każde miejsce. 
Opinia w sprawie utworzenia osobnego wydziału dla 
spraw rolniczych, w łonie Izby handlowo-przemysłowej, 
skutkiem odmownej odpowiedzi komitetu Towarzystwa 
rolniczego, wywołała dłuższą i żywą dyskusyę, w któ
rej, prócz innych członków Izby, przeważnie zabiarali 
głos radcy Z i e l e n i e w s k i  i M e n d e l s b u r g .  Pier
wszy domagał się raz jeszcze rozpoznania przedmiotu 
tego, o którym wszakże nie wyrzekło zgromadzenie 
ogólne Towarzystwa rolniczego i głos dzienników kra
jowych ostateczuie odmownego zdania; drugi dowodził, 
wobec odmownej odpowiedzi komitetu, tudzież zapa
trywania się ministerstwa rolniczego i kół interesowa
nych, że połączenie to nie zapowiada pomyślnego sku
tku i dozna rozbicia. Gdy zaś skutkiem odraczające go 
wniosku radcy Z i e l e n i e w s k i e g o  o komisyę ad 
hoc, czemu się w zasadzie i radca Mendelsburg nie 
sprzeciwiał, wniosek do wysadzenia osobnej komisyi 
przyjęto, zastrzegamy sobie bliższe szczegóły dyskusyi 
podać w swoim czasie. Do komisyi wybrano członków: 
J. A. J o h n a ,  L. Z i e l e n i e w s k i e g o  i L. F e i n -  
t u c h a ,  z po za koła Izby proponowano zaprosić p. 
Karola L a n g i e g o ,  w danym razie i inne osoby za
wodowe.

Ręgulamin władz rosyjskich, co do transportu to
warów i listów frachtowych, uchwalono wylitografować 
i przesłać spedytorom, tudzież udzielić go Redakcyi 
Przewodnika ekonomicznego w miejscu.

Myśl zaprowadzenia jazdy osobowej pocztą, między 
Krakowem na Skawinę do Zatora i Oświęcima, a z 
dworca w Oświęcimie do Zatora, Brzeźnicy, Skawiny 
i Krakowa, uchwalono popierać u dyrekcyi poczt i 
ministersłwa handlu; przy tej to sposobności radca 
M e n d e l s b u r g  podniósł uiedogodności, ciasnotę i 
niestosowność lokalu miejscowego urzędu pocztowego, 
szczególniej w ekspedycyi listów pieniężnych i frach
tów, wnosząc środki zaradcze, które uchwalono podać 
do wiadomości dyrekcyi pocztowej.

Członkowie J. K. K a c z m a r s k i  i L. F e i n t u c h  
poruszają dwie niedogodności, raz, zawczesne zamykanie 
poczty w dworcu kolei, potem, niewładanie urzędników 
językiem polskim i nieład w magazynach towarów na 
dworcu kolei żelaznej w miejscu. Sekretarz stwierdza 
i inne skargi w tym kierunku wnoszone, tudzież po
czynione już poprzednio k ro k i; poczem uchwalono u 
dać się o zaradę tym niedogodnościom do właściwych 
władz komunikacyi pocztowej i kolejowej. To samo 
uchwalono pod względem późnego doręczania listów i

(N a d esła n e ).
Posiadamy w rękach prospekt wspomnianego kilka

krotnie w ostatnich dniach O g ó l n e g o  T o w a r z y 
s t w a  b u d o w y  k o l e i ,  który to prospekt potwierdza 
w szczególności wszystkie dawniej o tem towarzystwie 
uczynione wzmianki. Kapitał zakładowy wynosi, jak już 
przedtem donoszono, 17 milionów talarów, który składa 
się z 7 milionów talarów w akcyach zakładowych pier
wszeństwa, i z 10 milionów talarów w akcyach zakła
dowych. Również podaliśmy już w szczególności do
kładnie te przedmioty, które przechodzą z własności 
p. Dra Strousberga, w posiadanie wymienionego to
warzystwa. Wartość tych przedmiotów ustanowioną jest 
na 14V2 miliona talarów, tak , że oprócz pozostałości, 
kaucyj i innych ruchomych rzeczy, mogących być spie- 
niężonemi, które razem przeszło 3 1/* miliona talarów 
wynoszą, i oprócz założonych w różnych budowach ko 
lejowych i powoli realizujących się kapitałach, pozo
staje towarzystwu z kapitału zakładowego 2%  miliona 
talarów jako kapitał obrotowy. Prospekt wylicza w szcze
gółach daty, które przemawiają dowodnie za powodze
niem nowego towarzystwa. Tak np. podnosi ze względu 
na hutę Dortmundzką tę okoliczność, że według dotych
czasowych rezultatów przypuszczać można we walco
wniach 10%  czystego zysku, we fabrykach budowy 
mostów i wyrobu kól 10%  czystego zysku, we fabry
kach żelaza 30% . Następnie oblicza zysk fabryki ma 
szyn i odlewami żelaza dawniej Egestorffa w Linden 
na przeszło 560,000 talarów; prócz tego nadmienia, że 
w tej fabryce zamówiono niedawno 300 lokomotyw, 
z których 40 sztuk będzie gotowych do końca listopada, 
podczas gdy druga część już do połowy jest wykończona 
lub prawie gotowa. W dalszym ciągu przytacza, jak 
różne fabryki mianowicie kopalnie żelaza i huta w Neu- 
stadt z innemi fabrykami i przedsiębiorstwami towarzy
stwa tak zupełnie w jednym kierunku postępują, że 
właśnie przez to spodziewa się nowo zawiązane towarzy
stwo osiągnąć bardzo znaczne zyski. W końcu nadmie
nia, jak wielkie korzyści D r Strousberg pizez różne 
budowy kolei dotychczas osiągnął i wylicza szczegółowo 
przechodzące w posiadanie nowego towarzystwa budo
wle, których podniesienie nie  ̂podpada wątpliwości. 
Mianowicie wyszczególnia również, jak to towarzystwo 
obejmuje już powoli i z wielkiemi ofiarami wprawiony 
ogół urzędników. Tym sposobem wchodzi towarzystwo 
w pełny ruch z gotowym materyałem, który wielce 
świetną przyszłość obiecuje. Powyższy prospekt zakończa 
wreszcie obliczeniem rocznego zysku, który dochodzi 
blisko do trzech milionów talarów, przez co kapitał to 
warzystwa zostałby wiecej niż na 17%  oprocentowany 
Jeżeli jednak, przytacza następnie, spuścimy z oka choć
by zupełnie zysk z budowli kolejowych, jaki wypaść 
może, to jednak zysk z fabryk i kopalni wyda w ka
żdym razie zysku 8%  od kapitału, tak że na wszelki 
wypadek oprocentowanie akcyj pierwszeństwa po 6%  
jest pewnem i pozostaje jeszcze znaczny procent na 
akcye zakładowe. Już poprzednio wspominaliśmy o tem 
że (oo obecnie także w prospekcie uwidoczniono) akcyom 
zakładowym pierwszeństwa przysłużą prawo większe niż 
akcyom zakładowym, gdyż dywidenda musi im być u-

l* rzeg lą d  P o lity czn y .

Depesze Telegraficzne.

B ord eau x  14 grudnia. Od 5go nie nadeszła 
tu żadna poczta belgijska, a od 7go żadna angiel
ska. Z Tours nie ma także poczty. Monitor mówi: 

osiłki przybywające ze wschodu i zachodu wy
syłane są natychmiast w pomoc jenerałom fran
cuskim, aby niektóre ważne punkta postawić w 
stanie obrony. Posiłki te rozdzielane bywają mię
dzy obie armie loarkie. Zachodzą częste utarczki 
między l’ozmaitemi korpusami wojsk, stojącemi prze
ciw sobie na długiej linii bojowej, ciągnącej się 
od L e  M a n s  aż poza V i e r z o n .

B o r d e a u x  14 grudnia. „KorespondencyaHa- 
vasa“ mówi: Mylnem jest, jakobyśmy powiedzieli, 
co niektóre dzienniki utrzymują, że rząd francu
ski odmawia bezwzględnie wzięcia udziału w kon
ferencji. Państwa neutralne, które pojmują, że Fran- 
cya powinna zasiadać w koncercie europejskim, 
zajmują się znalezieniem środków ułatwiających 
przystąpienie Francyi do konferencyi. Pojmują one 
trudność uzyskania tego rezultatu w obecnym sta
nie, gdyż rząd pruski zawsze twierdził, iż nie mo
że wchodzić w układy z rządem obrony narodowej, 
dopóki nie będzie wybranem zgromadzenie naro
dowe. Państwa neutralne są przeto skłonne do zro
bienia nowych kroków względem rozejmu z wa
runkiem zaopatrywania Paryża. Nie jest jednak 
praw dą, aby G a m b e t t a ,  jak  twierdzą niektóre 
obce dzienniki, miał zrobić jaki krok tego ro
dzaju.

B ord eau x  14 grudnia. Depesza urzędowa 
z Havre z 14go mówi: Armia przeznaczona do 
oblegania Havre, i która miała już rozpoczynać 
ogień, rozpoczęła dziś wyraźny odwrót. Ze wszech 
stron donoszą o śpiesznym odwrocie nieprzyjaciela.

Bordeaux 15 grudnia. Nic jeszcze nie wia
domo o rezultacie napadu pruskiego na Bl o i s .

C a e n  14 grudnia. Dziś rano spuścił się w 
Honfleur balon; depesze z niego rozesłano.

T ou rs 14 grudnia. T h i e r s ,  który z rządem 
nie stoi w z godzie, pozostał tutaj i zamierza prze
siedlić się do Paa. Sądzą, że Prusacy przybędą 
tu w piątek.

H a v r e  14 grudnia. Liczba wojsk francuskich 
w H o n f l e u r  wzrasta. Nie ma żadnych skazówek 
zbliżania się Prusaków w sąsiedztwie. Sądzą, że 
zaniechali zamiaru uderzenia. Według doniesień 
z S t. Ma ł o  i północno-zachodnich okolic Francyi, 
nowa energia ożywia Francuzów. Wielkie siły woj
skowe z końmi i materyałem wojskowym posuwa
ją  się do armii loarskiej. W  Havre i Honfleur nie 
zaszła żadna ważna zmiana. Wszędzie spokojnie. 
Nie tylko Havre nie jes t zaczepiony, ale nawet 
jenerał francuski M o i g n a r t  posuwa się w 30,000 
ludzi i ma zadanie ścigać Prusaków, którzy Ha- 
vrowi zagrażają, albo jeźli się da, odciąć ich. 
Havre obficie jest zaopatrzony w najlepsze zapasy 
wojenne, tudzież w łodzie działowe rozstawione na 
Sekwanie.

I tr u k se lla  14 grudnia. Listy balonowe pa
ryskie dochodzą do lOgo, i nic ważnego w sobie 
nie mieszczą, gdyż stan rzeczy w niczem się nie 
zmienił. Aresztowaao 61 żołnierzy batalionu z Bel
leville za zbiegostwo przed nieprzyjacielem i od 
dano ich pod sąd wojenny.

B rn k sella  14 grudnia. Prusacy nie bombar 
dują Montmćdy, lecz od 12go od godź. 7 rano biją 
wyłom; z twierdzy odpowiadają silną kanonadą. 
Kolej wschodnia przywrócona z Longyon do Ve- 
lorne8.

B ru k se lla  14 grudnia. Ind&p. belge zamie
szcza list z Paryża z lOgo, który donosi: Straty 
francuskie w d. 2 i 3 grudnia wynoszą 1008 za
bitych, między tymi 72 oficerów i 5022 rannych, 
między którymi 342 oficerów. Rząd rozwiązał ba
talion strzelców z Belleville, a dowódzca jego 
F l o u r  en  s stawiony będzie przed sąd wojenny. 
Żołnierze zaprotestowali w klubach przeciw temu 
rozwiązaniu. Chleb ma być udzielany tylko racya- 
m i, a to w celu zapobieżenia rozbijaniu sklepów 
piekarskich. Rząd żaru erza utworzyć z gwardyi na
rodowej bataliony polowe i już urządza kadry ta
kowych.

B r u k s e l l e t  15 grudnia. Tutaj otrzymano pry 
watne listy balonowe z Paryża z d. 12, które mó
wią, że prócz mięsa i oliwy, żywności jest podo- 
statkiera. Odwaga mieszkańców nie zachwiana. 
F l o u r e n s  został oddany pod sąd, za brak kar
ności w gwardyi ruchomej z Belleville. Dziennik 
B l a n q u i e g o  La Patrie en danger uBtał z braku 
czytelników; P y a t a  Le Combat ma także ustać. 
Stronnictwa skupiają się około rządu. Od 30go li
stopada nie miano w Paryżu wiadomości od rzą
du w Tours.

B ru k se lla  15 grudnia. List londyński w In- 
d ip . belge utrzymuje, że król Holenderski nie sprze-

Związku niemieckiego (tj. jako udzielnego księ
stwa, czem był Luxemburg do r. 1866). W tym 
względzie istnieje podobno umowa już od kilku 
tygodni.

Ilagra 14 grudnia. Król Holenderski oświad
czył, iż nigdy nie da przyzwolenia swego na od
stąpienie L u x e m b u r g  a.

L ondyn  14 grudnia. P a ll-M all-G azette pi
sze: Jeśliby rzeczywiście L u x e m b u r g  naruszył 
obowiązki swoje kraju neutralnego, to Prusy mu
siałyby przedstawić te fakta państwom poręczają
cym. W dziwnej zgodności Rosya i Prusy ogła
szają się zwolnionemi z własnej mocy od zobo
wiązań traktatowych, pod pozorem, że traktat czar
nomorski i traktat luxemburski zostały zgwałcone 
z ich szkodą przez drugą stronę.

L ondyn 14 grudnia. Lord-mayor (burmistrz) 
odmówił sali Guildhall na odbycie zgromadzenia 
publicznego w duchu przychylnym Francyi. Powo
dem odmowy była obawa, aby na meetingu nie 
uchwalono wotum nieufności dla obecnego gabinetu.

Petersburg: 14 grudnia. Odpowiedź hr. Beu-  
s t a  na replikę ks. Gorczakowa, wręczoną tu bę
dzie we czwartek 15go.

Petersburg- 14 grudnia. W najświeższej de
peszy do Gorczakowa mówi B e u s t :  Austrya przy
stępuje do konferencyi bez uprzednich postano
wień, jedynie powodując się myślą utrwalenia po
koju na Wschodzie i aby osiągnąć rozwiązanie 
przeciwieństw zachodzących, które zdolne będzie 
oszczędzać drażliwości narodowe bez osłabienia 
jotrzebnych rękojmi.

F lo ren cy a  14 grudnia. Wydział izby depu
towanych obraduje dalej nad projektem ustawy 
odnoszącej się do rękojmi, jakie mają być poczy- 
znane P a p i e ż o w i .  Niektórzy deputowani poczy
tali kilka postanowień projektu za sprzeczne z 
prawem publicznem. Prezes gabinetu L a n z a nad
mienił: Zobowiązania nasze wobec świata kato
lickiego wymagają, aby przyznać Papiestwu wszy
stko co tylko można. Minister skarbu S e 11 a wniósł 
w izbie projekt względem ujednostajnienia długu 
papieskiego.

______j  1
dzieloną aż do wysokości 6%  rocznie, zanim właści
ciele akcyj zakładowych coś dostaną. Tak samo ma s i ę ...................................
r z e c z  p o d  względem kapitału, gdyż w razie rozwiązania ciwia się wejściu napowrót L u x e m b u r g a  do

Już po napisaniu naszych uwag o memory ale 
deklarantów czeskich, doszła nas osnowa odpowie
dzi, jaką nań br. Beust przesłał p. Riegerowi. Po
dajemy ją  w całości pod działem „Wiedeń." Zwra
ca ona, jak nam piszą, szczególną w Wiedniu na 
siebie uwagę, i słusznie, bo jakkolwiek pod formą 
listu , ma zupełnie ważność dyplomatycznego do
kumentu międzynarodowego. Charakter ten przy
biera zaś list kanclerski nie z powodu stosunków 
wewnętrznych monarchii, których dotyka, ale głó
wnie przez ostre ocenienie stanowiska zajętego 
w memoryale wobec Rosyi i kwestyi morza Czar
nego.

Słychać, że minister wojny jenerał Kuhn podał 
się do dymisyi z powodu interpelacyi Apponiego 
w delegacyi, o której pisze nam korespondent nasz 
peszteński. Rząd przedłożył delegacyom żądanie 
kredytu na wspólne wydatki na styczeń i Inty 
14% milionów, z czego 13 % mil. przypada na ce
le wojenne.

Ogromny pobór wojskowy zarządzony w Rosyi 
a większy jeszcze w Królestwie Polskiem, bo tam 
po 6, a tu 7%  ludzi z tysiąca dusz, wskazuje, że 
Rosya zbroi się, o czem już przekonywają inne 
urzdzenia militarne.

Kiedy świat katolicki obchodził 8go grudnia 
święto Niepokalanego Poczęcia, w Wersalu w głó
wnej kwaterze król Pruski obchodził święto rosyj
skie S. Jerzego podług starego kalendarza. Skła
dano tam powinszowania królowi i książętom obda
rzonym orderem S. Jerzego a na obiedzie u króla 
wznoszono zdrowie Cara.

Od czasu do czasu urzędowe organa pruskie 
muszą upraszać o cierpliwość niespokojnych spekta- 
torów krwawego dramatu odgrywającego się we 
Francyi, którzy siedząc na galeryi wielkiego tea 
tru, tupają nogami, że reżyser głównego sztabu 
nie daje jeszcze znaku do rozpoczęcia piątego 
aktu, mającego przedstawić bombardowanie Pa
ryża. Provinzial Correspondenz nie mówi już dziś 
o względach, które skłaniają króla do wstrzyma 
nia się z daniem hasła, jak mówiła niedawno te
mu, usprawiedliwiając zwłokę. Względy te wycho 
dziły podobno z Londynu. Teraz zaś upomina tyl
ko o cierpliwość i ufność, gdyż wodzowie najle
piej wiedzą, kiedy stosowna nadejdzie chwila do 
wielkiej kanonady. Ufność ta nie była dotychczas 
zawiedzioną — woła organ rządowy; mimo tego 
jednak jest w oświadczeniu urzędowem haczyk w 
tych słowach: „względy na najwyższe cele dowódz 
twa i na interes naszego własnego wojska". Ten 
haczyk znaczy, że nie można narażać się na nie
powodzenie, że chybienie celu należy jeszcze do 
możebnych przypuszczeń.

Bombardowanie Paryża miało być już postano
wione na radzie wojennej w Wersalu d. 6 b. m., 
a z rozpoczęciem jego czekają na przybycie dział 
ciężkich, które już l4go wyszły z Spandau. W tym 
również celu Prusacy ściągają wojska pod Paryż 
z północy i odstąpili od zamiaru zapuszczania się 
w głąb Bretanii i Normandyi.

Pester Lloyd mówi, że na radzie ministrów w 
obecności lorda Bloomfielda i hr. Mosburga była 
mowa o pośrednictwie państw neutralnych między 
Francyą a Prusami na podstawie uznania cesar

stwa Niemieckiego, wcielenia Luxemburga i części 
Alzacyi, zrównania z ziemią twierdz francuskich i 
zapłacenia 1,200 milionów kosztów wojennych. 
Hr. Mosbourg oświadczył, że Francya prędzej przy
stanie na wyższe koszta wojenne niż na odstą
pienie części kraju.

Provinzial Correspondenz tak się wyraża o spra
wie luksemburskiej:

„Usiłowania robione przez Francyę w r. 1867, aby 
nabyć Luksemburg, dały jak wiadomo powód do tra
ktatu, w którym państwa europejskie zobowiązały się 
wspólnie uznać i utrzymać neutralność Luksemburga. 
Z rozpoczęciem obecnej wojny między Niemcami a Fran
cyą, urząd spraw zagranicznych Związku północno-nie- 
mieckiego oświadczył, że Niemcy sumiennie dotrzymają 
tych zobowiązań, jeżeli ze strony przeciwnej w równej 
mierze przestrzeganą będzie neutralność. Szereg wiado
mych faktów udowodnił, że rząd luksemburski grubo 
zawiódł te przypuszczenia. Pominąwszy żywe manifesta- 
cye występujące w Luksemburgu pod okiem władz ta 
mecznych za sprawą Francyi, rząd, jak powszechnie 
wiadomo, i czemu z niczyjej strony nie zaprzeczono, 
dopuścił, że twierdza Thionville, dopóki znajdowała się 
w ręku Francuzów, bywała zaopatrywaną w żywność 
przesyłkami nocną porą z Luksemburga, i że urzędnicy 
konsulatu francuskiego utrzymywali w pobliżu stacyi 
kolei żelaznej bióro, aby jeńcom francuskim zbiegłym 
z Niemiec, po większej części po złamaniu przyrzecze
nia, ułatwiać wstęp napowrót do wojska francuskiego. 
Rząd Związku północno-niemieckiego widział się zmu
szonym zwrócić uwagę rządu luksemburskiego i państw 
biorących udział w traktacie neutralności, na pomienio- 
ne i podobne im zajścia, wiążąc z tem oświadczenie, iż 
na podstawie tych faktów poczytuje neutralność Lu
ksemburga za naruszoną przez rząd tameczny, i wobec 
takiego postępowania zastrzedz sobie musi zupełną wol
ność postanowień*.

Inaczej na tę sprawę zapatrują się dzienniki angiel
skie, które odmawiają Prusom prawa wyłamywania się 
samowolnie z pod warunków traktatu, lecz chcą, aby 
państwa podpisane na traktacie miały prawo rozpo
znać uchybienia przez Prusy uznane, i kwestyę narusze
nia neutralności ocenić na konferencyach. Krok ten 
Prus zupełnie odpowiada postępkowi Rosyi, która o- 
świadczyła, iż nieuznaje się więcej obowiązaną do sza
nowania traktatu z r. 1856.

Peszteński Lloyd utrzymuje w depeszy z Lon
dynu, że jeszcze niewiadomy termin zwołania kon
ferencyi w sprawie Czarnomorskiej, ani nawet kto 
ma rozpisać zaproszenia. Wszelako z Petersburga 
donoszą, że zaproszenia wyjdą temi dniami od 
Anglii.

Izba wyższa sejmu pruskiego wybrała prezesem 
hr. Eberharda Stolberga, wiceprezesami księcia 
Putbus i hr. Briihla, wszystkich trzech dawnych 
członków prezydium. Izba niższa miała przystąpić 
dziś do wyboru prezesa, którym ma zostać pono
wnie Forkenbeck, i do sprawdzania wyborów. Rząd 
stara się, aby sejm uchwalił bużdet ryczałtem i 
przed świętami mógł być zamknięty.
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*b\. ind. n il Aus 
esosfcio 

; ,  *»!«»•
„  fahcyj.
„ buków.

„ „ siudmg.
Poiy:*j.a gled. gał.

} woj. poSyca. kol 
<iouM i Sc *Jr. (: >

żądają płacą
110 1 108
115 1 112

92 25 91 51
426 423
1681 157J
183 182
82; 814

122, 121
5 92 5 80

10 05 9 81
___— —  -----

73 71?
79; 78
74 721

242 237
192

M
IS

O'
1 

i 
1

56 10 58 —

(1* 40 05 30
97 . . 96 -
95 — 94 —
78 60 77 75
72 50 72 —
71 60 70 75
75 50 74 76

104 —1C3 50

Listy zastawne lądają płaoą
b | Banku nar. Iw. 9 5  tO 9 5  30
4‘ galicyjskie 71 50 70 50
5! » —  — 78 50
6 j gal. zakł. kr. włeś. 86 - 85 —
5J węgierskie, los. 89 25 88 7&
bj saki. kred. austr. 106 75 106 25
b| sakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat 88 75 88 2J
b { Domin. pań. 120 fi 119 50 119 —
Połyczki loteryjne.
Losy poS. s; t. 18*9 240 — 239 —

. .  » 1054 88 25 87 75
• » » ,8 C 0 91 90 91 70
.  .  .  1864 113 20 112 80
r Oomoróntu . 2 6  - 24 ~
„ iiruJytowM . 162 50 162 —

legi. par. nsT 96 - 94 -
.  Księcia Salm 39 _ 37 -
:  „ Polfy 28 - 26 -
„ ki. Klaty . .
,  hr. St. Genob

33 _ 31 —
27 60 26 50

, stiwta Budy . 30 - 26 -
k s. Windiacfcg. 21 _ 20 -

.  hr. Waldstaln 20 - !8 -
hr. Keglevidh 16 — 14 -

„ Rudolfa . 15 — 14 —
Akc. ba-ik i przem.
Bonku naród, austr 730 — 728 —
Zakładu kredytów 245 75 245 50
ŹjkHo;: par. na Den 
Kala? pófn.Fareljmr

642 - 640 -
2f37 2032

„ rsądatrej fr.-a 378 — 377 -

Kolei aackoda. o. kii.
, Pardubickiej .
i południowej •
, Galicyjskiej . •
.  Cserniowieckiej

Kol. wog. półn. wsch. 
ks. Rudolfa soo fi. w. a. 
Ako. kol. Alf. finmań. 

„ „ Kosz.-8ognm*
„ „ Siedmiogród*.
„ „ Cisańskiej.
„ , Wschód, węg

Vkoye Bank. ang. au
* . angl. węg.
„ Zakl. kred. węg.
* banku frank, sostr 
.  „ węgierskiego
. „ kraj. galicyi

we Lwowie 
„ wlod.d. obr.płoOL
,  galic. tipotecs.
„ austr. swiąskow.
„ dla obrot ogól.
„ 1’ow. han. pt. le i

(Jblig. pirrwsteństw.
<oi. Oes. Eli. &|

loo fi. k. m. 
„ (w. pr. loo fi. w. a. 
,  (Emu. 186*)„ „ 
iolei rząd. St. soo fr
„ - EmSs. IS67

Kol. polud. Rt. soo ft. 
.  Sony 1ST0-UU6|

tądają płaoą
215 _ 414 50
168 — 167 50
179 26 1?9 —
239 50 240 --
191 — 190 --
łf6 50 156 --
161 60 161 --
169 — 164 —
92 50 92 _

165 76 165 25
126 60 225 50
86 — 85 50

194 50 •92 —
81 - 80 —
S2 — 61 50
97 _ 96 50
63 — 62 —

ICO 50 100

t 
1

92 75 92 15
131 50 130 50
31 33 50

93 25 93
-

93 — 92 60
134 50 133 50
132 — 131 50
113 26 113 —

|235 234 —

vol. poi. O.F.iooa.k.ai. 
* * sa loo fi. w. a. 
„ wireb. 5| „ , „ 

Kol. sachod. Cses. sa
too fi. a. w. ir. i oofl.w.a.
Sol. połud-pół. niem
-  5J — sa 100 fi.
-  — w irebrse , 
Sol. Gal.K.L.Sooil.w.a

w irebrse 5| sa loo 
Sol. Gal* R. L. Emis.n. 
Tol. Lw. Cs. po soo fi.

(w er, 51 safl.ioo) 
„ „ „ Emiiya 1867. 
Sol. I8ied.fl.i00a.w. 
11. Budolła po soo fi.
-  (w sr. po 51 safl.ioo 
„ półn. cses. po soo fi. 

t w ir. po 5{ *» loo „ 
£ow.Żegl.par. naD u.

sa fi. ioa m k. 
•.astr. Loyd fi. l oo m.k. 
Tow. pragi.pr*em. tel.

po soo fi.
Waluty.

leiarskie korony .
„ dukat na r t j j  
„ — obrącafc..

Joto al marco . . 
fapoleondory . . .
Fryderyki...............
Ltudory (niemieckie) 
fluwem? aagiekfek

Hńają płacą
90 75 
87 -  

104 76

90 25 
86 -  

104 60

92 25 91 75

102 — 
99 -

101 50 
98 50

78 — 
88 6(1 
87 —

77 50
88 -  
86 75

90 25 89 75

93 25 92 75

1 
1

1 
2 wa 101 60

5 91 5 90

6 97

1S 65

imperyały roiyjskk 
Srebro . . . . . .
3rebro, kupony. . . 
Talary związkowe 
Prna. bilety kai. . .

9 96

19 45

L w ó w  14 grudnia 
Dukat holenderski .

„ cesarski . . . 
'ółimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

b pap. „ 
Talar praski . . . .  
Listy *. To. kr. gal. 5{

■ « *ł
Listy u s t  banku hip. 
Jbligt indem. b. kup. 
Akcye kol. gal. b. kup, 

„ „ lwow.-cser.
Akcye Banku hip. gal.

r a m .  14 grndn. 
Listy u s t. i ser. rab.

„ * *«. „ 
kupon 9 

i alty zastawne nowe 
kupony 

L'sty Ukwidac. * 
kupon „ 

ioloj warss. wied »
„ waru byd. ,
,  wsi sa. teresp.

łodsks

łądsj*

121 65
122 60

1 82

6 82 
5 86 

10 10 
1 96 
1 591 
1 821 

78 60 
70 40 
86 50 
73 — 
240 60 
191 50 
112  —

92 10
89 43

87 26 

73 11

111  -

płacą

122 36 
122 —

18150

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“
W iedeń 16 grudnia (pryw .) Ustąpienie jene

rała K u h n  a z gabinetu jest prawdopodobne, a 
następcą jego będzie jenerał M a r o i c z y c .  Dele- 
gacye udzieliły pozwolenia na dwumiesięczny po
bór podatków na styczeń i luty.

B erlin  15 grudnia (ureęd.) Donoszą z L o u p -  
py  14go: Twierdza M o n t m ć d y  k a p i t u l o w a ł a .  
Takaż sama wiadomość nadeszła z Wersalu. Zre
sztą nic nowego nie donoszą.

B erlin  15 grudnia. Nota, w której Prusy za
wiadamiają Austryę o zjednoczeniu Niemiec, mie
ści w sobie ustęp, wyrażający rządowi anstryackie- 
mu podziękowanie za lojalny sposób, w jaki Au
strya przestrzegała neutralności od samego począt
ku wojny niemiecko-francuskiej.

B erlin  15 grudnia. Między jeńcami francuski
mi w Szczecinie obiega odezwa z Orleanu, wzy
wająca ich do buntowania się. Z tego powodu o- 
bostrzono straże.

t to lo n ia  16 grudnia. Rolnische Z tg  donosi: 
D. 15 o godz. 4 j rano balon wypuszczony z Pary
ża spadł w Sien w Nassauskiem z dwoma ludźmi 
i 200 funtami listów.

M o n a c l t i u i n  16 grudnia. Słychać, że Izba 
deputowanych nieprzyjazna Prusom, zostanie roz
wiązaną.

Petersburg: 15 grudnia. Według Gołosu, za
proszenie na konfereneye wyjdzie od Anglii, zape
wne po wręczeniu w Londynie ostatnich aktów ro
syjskich. Prawdopodobnie wczoraj depesze te wrę
czone zostały.

Petersburg: 15 grudnia. W porcie kron- 
stadzkim rozszerzają fortyfikacye i budują dwie 
nowe prochownie.

B ru k sella  16 grudnia. Donoszą pod zastrze
żeniem prawdziwości, że król H o l e n d e r s k i  wy
stosował następującą depeszę do rządu Luxembur- 
skiego: B r o n i ć  b ę d ę  trak ta tu , honoru i niepo
dległości k ra ju ; p o c h w a l a m  wszystko co rząd 
zrobił.

H i g a  16 grudnia. Sejm luksemburski zwołany 
został na dzisiaj dla wysłuchania nadzwyczajnych 
przedłożeń rządowych.

i  on d yii 15 grudnia. Odo R u s s e l l  donosi z 
Wersalu, że udzielono mu niezaprzeczalnych do
wodów naruszenia przez rząd luksemburski prze
pisów neutralności. Kanclerz przedłożył bowiem 
Russellowi korespondencyę urzędników luksembur
skich z dowódzcą twierdzy Thionville, względem 
zaopatrywania tej twierdzy żywnością przez urzę
dników luksemburskich.

5 76 
5 80 
9 95 
1 90 
1 681 
1 81 f

78 — 
70 — 
86  —  

72 60 
239 76 
190 50 
110 —

91 77 
89 10
1 90 

87 —
2 37J
72 78

73 -

Kursa. W i e d e ń  16 grud., godz. 2 m in.— 
5%  zjedn. dług państwa bąnku 56.05. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 65*15. — Losy z r. I860 
91*80. — Akcye banku 727.— Akcye kredytowe 
246 50—. Londyn 124*25.— Srebro 122*50 — 
Dukat 5.90—. Lombardy 179*70. — Losy z roku 
1864 112*75. — Akcye franco - austr. 97.— . —- 
Napoleony 9*96 — Akc.  kol. gal. Karola Lndwika 
239.50 — Akcye kol. Lwow.-Czemiow. 190*50. — 
Akc. kol. północ. - wsch. 155*75 — Akcye bank. 
związków. (Vereinsbank) 92*50. — Akcye banku 
jenerał. 85*50 — Renta w srebrze 65*20.— Obligu 
indemniz. g a l 72*—. — Akcye bauku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 131*—. — Akcye anglo.-banku 192*50. 
Akcye kol. rządów. 377*50. — Akcye kol. siedm. 
165 25. — Akcye kol. Rudolfa 161*75.— Akc. kol 
Pardubic. 167*50 — Akcye kol. północ. 202*75.— 
Tramway 171*—. — Akcye banka budowy 57*25 — 
Akcye kol. wschód. 85*75.—  Akcye kolei Alfóld. 
167*75 — Akcye banku anglo-węgierak. 79*50.— 
Usposobienie giełdy: całkiem bezczynne.

ODPOWIEDZIALNY RKDAKTOK 
A u t •  n i  KłrnMuhmmshi .



CZA* i Soboty 17 Grudnia 1870.

Administracja „ P r z e g l ą d n  P o l s k i e g o ^ ,
ma zaszczyt upraszać pp. Rrenujperate- 
rów o szybkie odnowienie przedpłaty; za- 
wiadamia przytem Szanowną Publiczność, j 
że posiada kompletne egzemplarze z ro
ku bieżącego, t. j. od Igo Lipca 1870 r. 
Cena prenumeraty 12 złr. rocznie, 6 zlr.

półrocznie, 3 zlr. kwartalnie.
W Krakowie abonować można w Biórze 
Administracyi „Przeglądu,“ przy ulicy Go
łębiej pód L. 172, i w Księgarniach WW. 
Czecha i  Friedleina— we Lwowie u WW. 
Wilda, Gubrynowicza i Spółki, Sayfarth i 
Czajkowski — w- Poznaniu u Wgo Beit- 
gebera.— Oprócz tegó w szystkie Urzęda 
pocztowe w Prusiech przyjmują prenu

meratę. (1839-1-5)

J C .  G r r a b o w s l e i ,
Dr Medycyny, Mag. Położ.

przeprowadził się do domu pod L. 2b6, 
przy ulicy Sławkowskiej, II. piętro. 

(1803-1 3 )

Najnowsze Z ramienh Wys. 
Rządu, p,ó. ęęzone, .wielkie

pieniężne,
i i ie in  U l lG r u -

Losowanie a
rozpóczya się z d n i o m  ® l | < S r u -  
r tn ia  r. b. a kończy się w Maju 
1871. W tym przeciągu czasu zo
staną w siedmiu oddziałach, pomię
dzy innemi następujące główne wy. 

grane wyciągnięte.
Największa wygrana

w danym razie 100.000 tal.
60.000, 40.000, 20.000, 16.0CO,
10.000, 2 po 8.000, 3 po 6.000, 
3 po 4.000, 3 po 4.800, 1 na 
4.400, >2 po 3.200, 4 po 2.400, 
7 po 2 .000 , 13 po 1.200, 106 po 
800, 156 po 400 tal. i t. d., i t.d. 
przyczem się nadmienia, że najmniej

sza wygrana wyrównywa stawce.
Już wiele znacznych wygranych wy
płaciłem w poprzednich ciągnieniach 
moim odbiorcom, mianowicie: d. 17 
Marca r. b. n a j  w i ę k s z ą  wygranę 
152-000 Marko B ank, czyli 60.000 
talarów, i dla togo pozwalam sobie 
zaprosić do powszechnego i słusznie 

szczęśliwego wspó łudziału .  
Oryginalne losy (nie Promesy) wa
żne w ciągnieniu 21go Grudnia, po
siadam w największym  wyborze nu
merów i sprzedaję takowe: Cały los 
oryginalny po złr. 3 50, — pół losu 
p o Łzłr .l'75  —  ćwiartka po 1 złr. — 
Każde polecenie obciążone pieniędz
mi, chcćby jak najmniejsze, usku
teczniam punktualnie. Po ciągnieniu 
posyłam natychmiast każdemu uczęst- 
nikowi urzędową listę wygran darmo.

Współudział jest tak wielki, że 
zmuszony jestem upraszać o łaska
we niezwłoczne nadesłanie zamó
wień, ażebym był w stanie wszyst
kim żądaniom zadosyć uczynić.

J. l lam m an n  
(175J--5) «  H a m b n r g u .

LIEBIGA EKSTRAKT JMlSNY:
z  F R A Y - B E N T O S  ( A m e r y k a  ( P o ł u d n i o w a ) .

TOWARZYSTWO WYROBU EKSTRAKTU MIĘSNEGO LIEBIGA w L0NDYNI1E

l e l k a  o s z c z ę d n o ś ć  dla *lo i««jiw eg:o  g o s p o d a r s t w a .
Natychmiastowe przyrządzenie posilReg© rosołu o */3 część tanięj, aniżeli ze świe

żego mięsa. — Przyrządzenia i wzmocnienie zup, sosów, jarzyn i t. p. 
W z m o c n i e n i e  d la  s ł a b y c h  i c h o r y c h .

IMwa z ło te  m edale: P a r y i  ±$G7; s ło t y  medal, H avre  MS6S 
W ielki Dyplom honorowy —  najw yższe odznaczenie —  Amsterdam ^

C e n y  c z ę ś c i o w e  d la  c a ł e j  A u s t r y i :
,-łoik 1 funt ang. słoik funt. ang. słoik yj i funt ang. słoi Vs'fant. ang 
5 z ł r .  8 0  e t .  po 3  z ł r .  po 1 z ł r .  TO e t .  po 9 *  c e n t .

Dla zapobieżenia podobizn m uprasia się uważać, że na każdym słoiku musi się 
znajdować świadectwo z podpisem pp S
prołesorów bahona JT. von MAebiga✓  ^

Q ~ i Dra H a jc  a  von P e t t e n k o f e r a .  -4=*---------------.-jzxwavm.
Do nabycia prawie we wszystkich Handlach i Aptekach.

S k ł a d  h u r t ó w i i y  dla odsprzedających ze zniżką wedle branej ilości u korespon
dentów Towarzystwa: Josef P m ig t •*  Comp w  l e d n lu ,

zuin fluad* am hohen Markt, Nr. 1.
Sz log er et Soku  w  I c d n lu ,  Schottengasse Nr. 1. 

aSSTW h r a k O H i e  w Handlach pp. E. Fuohsu  i J. Ń, 1P a l te ra .“S@B&

ow o wynaleziony szlachetny metal!!!I

j| i£ Wiiltv. W ach larze. ©hryćia halow e. H

9
*
5
9
e s
««!
eś-
9
9

*8
9i
I*
=
9

1

Leon Feintnch w Krakowie,
w Rynku Głównym,

poleca s w ó j  ś w i e ż o  z a o p a t r z o n y  S k ł a d

towarów galanteryjnych i nowości,
p r z e d m i o t ó w  n a j n o w s z y c h  n a  p o d a r u n k i  

B o ż e g o  N a r o d z e n i a  i  N o w e g o  K o k u .
’Obstalunki zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą."

u hfiji - (1&32-4-8)

P a r f u m e r y e ,  R ę k a w i c z k i ,  B i e l i z n a  m ę z k a .  |

fĘ f" P o d a r u n k i  na llo ie  
Narodzenie i Nowy Role!

Znaczny od  w ielu lat 
u żyw ający  zasłużonej 

sław y

Skład u
M . H E R Z A

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do

brze  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za 
rocznem z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Z.garkl klenoakow. genewskie.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr.

„ „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 „
„ „ z  podwójną kopertą 15-17
„ „ ankrowe o 15 kam. 16 19
„ ,  „ z podw. kop. 18—33

„ „ ang. z kr. szkł. 19—35
„ „ remontoary 28 50

„ „ z  podw.kop.35—4f; 
dto z kryszt. szkłami 30—36 

„ N. 3złot.o8k m.30—36 
damsk. o 4 i 8 kam. 35—30 

ze złot. okrywk. 35—40 
emal. z dyam. 38—48 
dubelt, o 8 kam. 40—«8 

ankrowe o 15 kam. 35—14 
_ lepsze złot. okr. 45
'  70, 80, 90, 100-130 „
„ damskie . • • 40— 48 „
„ „ z podw. kop 50—66 „

remontoary TO, 80, 90 , 100 „
„zpod.kop. 110,130150 „ 

R a d z ik i z e  z e g a r k ie m  3 z ł r .  
R a d z ik i  ze zegarkiem zapalające przy 

wstawaniu świecę 9 złr.
Z e g a r y  ś c ie n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
00 dzień do nakręcania 10, 13 złr.
00 8 dni „ 16, 18, 30. 83 „
,  .  ,  . .  (1738-11 5

zbiciemgod.i '/, god. 30, 33, 35 „
.  iV .god. 48, CO, 55 

Opakowanie za zegary ścienne 1-50 c. 
Reparacye uskuteczniają "się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze-

Złote
n»
n
w
n
w

*
w
n
n

li 1 ' r a w d r i w y  
1 t»  I h o  t u t a j .

Prawtlziny « 
tylko tutaj.

ĘgtgT Zaręcza się, że te klejnoty nawet po wieloletniem używaniu nie zmie 
mtają się i od prawdziwych złotych nie są do odróżnienia, a po następujących 
tanich cenach sprzedawane są, aby umożebnić każdemu ich nabycie.

K l e j n o t y  m ę z k i e :
1 w ytw orny najm odiiiejszy łańcuszek do ze 

garka  złr. 1, 1 3 0 , 1 60, 2, 2 50, 3, 3-60, 4, 
z m edalionem  złr. 2 50, 3, 3-50, 4, 4 50, 5,1 
5 60, 6.

1 Ł ańcuszek  na szy ję  bez różnicy  ze złotym , 
złr. 1-80, 3-80, 3-50, 4, 4 50, 5, n 50, 9, 7.

I Szpilka szalow a cnt. 50, 80, złr.“ 1, 1*50, 2.
1 p iękny M edalion d la  m ęzkiego łańcuszka  do I 

zegarka  złr. 1, l'SO, 3, 2-50, 3.
1 piękny pierścień  m ęzki z  kam ieniem  lu b i 

bez tegoż, cent. 5 '1, 80, zlr. I, 1-20, 1 5 0 , 
2, 2-50,

1 w iązka  W isio rków  do zegarka  40 ceu tów .i 
1 para  m odnych G uzików  do rękaw ów  e u ia -1 

liow anych lab  bez em alii, kam ieni, cnt. 50, | 
80, zlr. , 150 , 2, {3 50. I

I g a rn itu r  G uziczków  do koszul i rękaw ów  I 
jed n eg o  gustu, cnt. 50, 70, 85, złr. *1, 1 50,1 
I SO, 2 2 50, 3.

t i l e j n o t y  d a m s k i e ;
1 pyszna Brosza, cent. 80, złr. 1, 1 -2 0 , 1-8t 
V 2-50, 3, 8-50, 4, 5, 6, 6, 7, 8, 9, 10.
1 para  kulczyków  80 c., zlr. ' ,  1*50, 2, 2-50,’

3, 3-M), 4, 4.50.
1 garn itu r: B roszka i K ulczyki jed n eg o  faso-i 
‘ nu, złr. 1, 1 50, 3, 2‘50, 3, 3 50, 4, 4-50.1 

5, 5’-0 , 6, 6-60, 7, 7-50, 8, 8 50 9.
1 zachw ycający  N aszyjnik  d la  dam z k rzy ży 

kiem  85 cent. ładn ie jszy  złr. 1, jeszcze  ła 
dn iejszy  złr. 1 5 0 , najładn iejszy  złr. 3, 450. 

1 ciężka Branżo letka złr. 1-50, 3, 3-50, 3, 3-50,
4,*4-50, 5, 5*50, 6 , 7.

1 pyszny m edalion dam ski, cent: 50,80, zlr. I,
1 2 1, r-50, 2, 2 50, 3.

1 p iękny  P .erścionek  z kamien-'em lub bez te 
gl>ż, cent 50, >-0, złr. 1, 1-5 \  2, 2 50, 3.

Ł pyszny N aszyjnik  z Medalionem złr. 2 80, 
3, 3 50.

O  o t r z y m a n i u  z  p i e r w s z ó j  r ę k i  

świeżego transportu 
czarnej, żó ł tej  i zielonej

KARAWANOWEJ HERBATY
w gatunkach wyborowych

podpisany Dom Handlowy niniejszóin donosząc, zawiadamia równocześnie, iż t;
ko\Va sprzedaje się u niego po cenach ..

od ( h t t i r l l  do l l / i i ( ‘!>i(‘( ' i l l  za funt
wagi rosyjskiej.

y g (T  Biorący na raz d z i e s i ę ć  f u n t Ó W  H e r b a t y  jednśj ceny 
otrzymuje w  ( t o d a t k l l  j e d e i l  f l l l l t  z tego samego gatunku.

D o m  H a n d l o w y  p o d  f ir m ą :  T(i708-47)

Antoni Hoelcel w  Krakowie.

„ Z I E M I A N I N , “
Tygodnik rolniczo-przemysłowy, illustro- 
wany, wychodzi co Subotę w Poznaniu, 

w formacie wielkiego arkusza.
Z początkiem r. 1 8 7 1  rozpoczy

na 2 i  rok istnienia. 
Prenumerata kwartalna w Prusach 1 tal.; 
w Auslryi 1 złr> 80 c.; rocznie 7 złr. Zapi
sywać się moina w urzędach pocztowych, 
albo przesyłając prenumeratę wprost do 

R « ? d a k c y l . .Z ie m ia n in a * '  
w P o z n a n i u ,  ulica Nowa Nr. 5.

(1756-3-3)

Krasiczynie są
  do sprzedania d w u '

b u h a j k i  półtora roczne, dwa roczne, 
oraz c z t e r y  j a ł ó w k i ,  czystej 
rasy „Ayrs; lnr." —  Zgłaszać się należy 
do Zarządu dóbr, poczta w  miejscu.

(1839-1-3)

FOLWARK
w G a l i c y  i, mający 260  mórg bardzo 
dobrej gleby, dobre poczęści nowe Lu 
dynki gospodarcze, zupełnie nowo wy
budowaną obszerną karczmę, cegielnię, 
a odległy 7 mil od Lwowa, 1 '/2 mili 
od stacyi kolei w Chodorowie, jest za 
36 ,000  złr. do sprzedania. — Łaskawe 
zgłaszania oznaczone lit. G. X. Nr. 173, 
przesyła Expedycya anonsów Hnasen- 
steina i Voglera w P r a d z e .

(1753-3)

Ik lu in n tv  lirv lantftW P w ykonane ja k  praw dziw e, naw et znaw cy się łudzą. K lejnoty te  s ą l  
[M oJHUlj 01 JldłllU W e, 2 praw dziw ego chińskiego sreb ia , lub z p raw dziw ego  zło ta  ta lm i,| 
(kam ien ie  z p raw dziw ego  k rysz ta łu  szlifow anego pyłem  brylantow ym , nie tracą  n ig d y  źy- 
Pw ego ognia: Lepsze ga tu n k i są  opraw ne w srebro .

pi para  G uzików  do rękaw ów  złr. 1-80, 2 80,1 
[1 B rosza zlr. L50, 2, p ięk n a  2 50, 3, 3 50, 4. 3 3-50.

4-50, 5, 6, 7. 8, 9, 10. i t  Szpilka do szalu z łr. 1, 1 50, 2, 2-50, 3.
| l  p a ra  K ulczyków  złr. 1-50, 2, p iękne 2-50. * P iKeArści onJekr b ry lan tow y, złr. I , 1-50, 2,

3, 3, 3-5'» 4, 4-50, 5, 6, 7, 6, 9, 10. I 2 b0, 3 4 5. ,
1 p a ra  Guziczków do koszul zlr M O , 1-50, 2-j1 b r a n ^ e tk a ^ z  kam m m am , brylantow em , złr.

j Wschodnie zawsze ozdobne pachniące ozdoby jonquillowe, E o  ^ rźy jS n ą  “ ei ą |
i fasonem  wschodnim  bardzo  gustow nym .
1 Brosza, złr. 1, 1-2'?, 1-50, 1-80. 2. 1 N aszyjnik , złr. 1, 1-30, 1-40.
1 p a ra  K ulczyków  cnt. 80, z łr. 1, 1-50 2. 1 d to  z praw dziw em i tureckiem i mone-1

11 N aszyjnik cent. CO, 80. _ | _ taini, z łr. 2-iO 3. j
K to  c h c e  m ie ć  p o w  ż s z c  p r z e d m io ty ,  n ie c h  s ię  u d a  o s o b iś c ie  lu b  l is to w n ie !

j e d y n i e  d o  H a n d j u

„ N .  ( t l a f f a n ’ i
Erster Pariser Bazar fur Oesterreich in Wien,

^ J P ^ K a r i i t n e r s t r a s s e  5 1 ,  P a l a i s  T e d e s c o . “ *l̂ | j j
x  p o l e c e n i a m i  m o ż n a  p i s a ć  w d o w o ln y m  j ę z y k u . —  Prze

s y łk i  z a  p o b r a n ie m  n a le ż y tó ś e i ,  lu b  z a  p o p r z e d n ie m  n a d e s ła n ie m  te jż e .  
U lu s tro w fm e  c e n n ik i  p r z e s y ł a j ą  s ię  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn i e .  (1251-14-18)

K E L L E R  i A L T  w W i e d n i u

RUDOLF SCHERZ, Handel hurt.  Maszyn do szycia
w Wiedniu, Karntnerstrasse ST. O,

dotychczasowy wspólnik firmy S c h e r z  et F r i e d  l a n d e r ,
o f ia r u je  p o  n a s tę p u ją c y c h  n a j t a n ie j  p o r a c h o w a n y c h  c e n a c h  

sw e  w y b o r n e  z a g r a n ic z n e  w y r o b y  M a sz y n  d o  s z y c ia :  
l i a i z y n y  d o  s z y d n  l’*i n i  i 11 j  110 M i l l e r a ,  ze wszystkiem i y rz y  

rządam i, w yborny w yrób Clem ensa i Mtlllera w Dreźnie 85 złr. 
i l n a z y n y  d o  s z y c i a  ł i r o v e r »  e t  R i Ł c h e r a  S > . I B ,  z 

p rzyrządam i do zaw ijania taśm y, w atow ania, obrębiania,
d la k raw ców  m ęzkich .........................................................................

H a a z y n y  d o  s z y c i a  K r o v e r a  e t  B f t c k e r a  M. 2 4 ,  dla
kraw ców  dam skich .(U  ....................  70

R n s z y n y  d o  s z y c i a  \ W l i e e l e r a  e t  W i l s o u a  N . 3 .  ze 
w szystkiem i przyrządam i do  szycia bielizny po

Te satne, rochę pośledniejszego g a tu n k u ...........................
m a s z y n y  d o  s z y c i a  H o w e g o  l i t e r a  C . z m edalionem  

~*| E liasza Hovego m lod., d ia szewców i krawców m ęzkich 90 „~~ n zw3ua..e l a s t y c z n o  -  c y l i n d r o w a  m a s z y n a  d o  s z y 
c i a  dla szew ców    .     • • ;  «

M a s z y n a  d o  s z y c i a  r ę c z n a  p o d w ó j n i e  s t ę i m u j ą c a ,  z przyrządam i . . . . . .  45 r
m a s z y n y  d o  s z y c i a  r ę c z n e  „la silencieuse,* ze szwem łańcuszkow ym , na jw iększy

form at p o . . . . . . . . . . . . .  . v . . .  . j. u  .......................  25 „
m a s z y n y  d o  s z y c i a  r ę c z n e  I V i l c o x a  i  t S i l i b s a  m a ł e  po ........................................... 1. 2 0  „

i inne, wymienionym cenom oepowiednie. (1743-3 8)
Obsługa izetelna i szybka. Dostarcza się tylko wybornego wyrobu.

jpŚj§T"Poszukuje się o d p r z e d a j ą c y c h  w każdem miejscu Austryacko - Węgier 
skiej monarchii. — otrzymają prowizyę, m

80
70

W ytworne I Doskonałe
Futro miastowe Obiory męzkie,

4 5  z l r .  zadz wiająco tanio
h in TT . , 1 Kellera l Alta,

P r a w d z i w e  s i e d -  

m io g r o d z k  i e  ■■

U MU

D o m  p o ś r e d n i c t w a !
rolniczo-przem ysłim  o-handluwy

Sadowski i Sokolnicki
w Wrocławia, Bischofśtrasse Nr. 10,

( D o t ą d  „ P o ś r e d n i c t w o  i  t . d . T . S a d o w s k i .* ' )
Sprzedaż i kupno wszelki: h płodów rolniczych i wyrobów rolniczego przemysłu, dóbr, 
lasów, papierów publicznych — sprowadzanie machin rolniczych i tibryczuych do 

browarów, gorzelni, cukrowni — inkaso weksli — i t . d .,  i t .  d. (1747 -3

Selerowy Elixir.
Błogie skutki Seleru na m o c z  i 

u s t r ó j  p ł c i o w y ,  znane i uży
wane już były w najdawniejszych 
czasach. Mianowicie wyrabiany sta 
rannie ze wschodnich rośiin Elixir 
działa przyjemnie, pobudzająco i o- 
rzeźwiająeo na cały organizm, obu- 

l;dza uśpioną czynność dotyczących 
organów, a przy dłuższem używa
niu podtrzymuje ich czynności do 
najpóźniejszego wieku.

Jedna flaszka z przepisem użycia 
kosztuje 3 zlr.— 6 flaszek 15 złr., — 
i jest do nabycia w aptece „sum  
rothei* l&rebsu urn Hohen Jlarkt 

i,w W i e d n i u — także w P e s z c i e  
B.u aptekarza p. Torók — w Pradze 

u aptekarza p. Fiirsta — w Grafu 
u aptek. p. W. Grablowitza— w Kra 
kowie w aptece p. E. Stockma- 
ra  — w tiei manstadzie u p. J. J. 
Schnę Jera w Bernie w aptece p.
v. Edi ra (1739-7-fiO)

P rzy  p rzesy łkach  dolicza się 2<: cent. 
za opakow anie.

L i c y t a c j i
realności pod L. 9 6  Dz. IV., 

w  K r a k o w i e ,  

przy ul icy Łobzowskiej,
składającej się z dwóch domów parte- 
owych murowanych i ogródk i ,  odbędzie 

r się o ta te c zni e
d it ia  2 2  (Ś r u J ii ia  1 9 7 0  o  g o 

d z i n ie  I Oej, 
w tutejszym Sądzie krajowym.

Cena wywołania 4.000. — Wadyum
400 złr. (1799-2-9)

Bruszwickie Losy oryginalne
z ciągnionem i se ry am l 2ir .

% upeln ie
Piwo pilznieńsbie (czeskie) cos nowego

Drbrze watowane

Palto zimowe,
1 8  z ł r .

Fatro podróżne
z wykładami szopo- 

wemi
4 0  z ł r .

Wiener Huuptstrasse N. 11,
gegentiber dem  Freibause, 

E eke  de r Paniglgasse.
Wyborowe

Palto zimowe,
najmodniejszego kroju

3 0  z l r .

Cenniki franca.

Ubiory nieodpowiednie 
przyjmują się bez tru

dności napowrót.

Przyjmując napowrót bez trudności każde nieodpo- 
wiednie ubranie, zapewniamy najrzetelniejszą i najsu- 

sumienniejszą obsługę. (1445-30-)

Keller i Alt,
majster krawiecki i posiadacz nagrody rządowej.

iedener llaup tstrasse  N. 11

B r o w a r ,  którego wyrób pod nazwiskiem F i w o  p i l z i l i c i i s f e i c  
od 28 lat się rozpowszechnił, istnieje ped firmą:

Biirgerliches Branhaus in Pilsen,
a piwo to p r a w d z i w e  można sprowadzać z pewnością tylko pod tdre- 
sem: B t i r g e r l t c h c s  B r & u h a u s  I n  P i l s e n .

Wiadro kosztuje 5  z ł r .  9 0  C , n e t t o  z a  g o t ó w k ę  na miej
scu w naszym browarze. (itbi-b ic)

Pilzno (w Czechach) 1 Grudnia 1870 r.

B u r g e r l i c h e s

N o w o  o t w a r t y

SKŁAD ZWIERCIADEŁ
ces. król.

Biirgsteinskiej fabryki zwiercia- 
W ellnitz, L indenau 

S D a d K o -  
K A R O Ł A  H ra b ieg o

uprzywil.
deł w Biirgsłein, Fichtenbachj 
i Neu Reichstadt, 
toierców 
H I % § k l E G O ,

^ ć i i i i i i in i ir
mlllllith-' n  .

d e r ' s  Oi sr

FihmerU I"/Pil

m*

L o n d y n  
1 S 6 2  

z ł o t y  m e*  
d a l .

w  W i i l i r i i i f f  p o d  W i e d n i e m ,  W i c n e r s t r a s s e  N .  5 5 7 .
Ceny P iw a  Z odstawą do dworca lub statku parowego w Wiedniu :

pół butelki Pilinieńskiego (kładowego . 17 c.
a’5 l e d e ń s f c i e f P ^  ^t0 ^ a,*#weo# ?*w a.................. ^  ” 1 bez kabzli cynkowej

i pół uto Marcowego Piwa......................IW „
‘pół dto Piwa B o c k ..............................21 „

Zastaw za flaszkę 10 centów.

pół centa taniej.

za 1 skrzynię na 50 flaszek 1 złr. 30 centówi które przy oddaniu 
za 1 skrzynię na 25 flaszek — „ 80 centów/ zwraca

Zamówienia, za nadesłaniem gotówki lub pobraniem należytóśei pocztą, wypełniają 
cię jak najszybciej. Próżne naczynia upraszam odesłać franco, dworzec lub statek

parowy w Wiedniu.
jpy-Rów nocześnie przesyłam Piwo w beczułkach po 5, 10, 20, 40 i 80 mas 

po najtańszych cenach.

k tó re j w yroby  K r y s z t a ł o w y c h  * w l e r c « a d e ł  od 115-letn iego  istn ien ia  sw ego, p o 
s iad a ją  najw iększą  sław ę — poleca swój bogato  zaopatrzony  s k ł a d  Z w i e r c i a d e ł  
w najpiękniejszych i najw ytw orniejszych ram ach złoconych i drew nianych, n astępn ie  b r o n y ,  
p a j ą k i ,  g z y m s y  i to j  o k i e n ,  p r z y r z ą d y  d o  p o d p i e r a n i a  l i r n n e k .  r a m y  
d o  o b r a z ń w  i  f o t o ą r a l i j .  z w i e r c i a d ł a  d o  t o a l e t y  i  u b i e r a n i a ,  k o n s o 
l e  i t. p ., n iem niej nader b ia łe  i pó ł b iałe  szk ło  zw ierciadlane z ram am i lub  bez ram, 
t u z i n o w e  z w i e r c i a d ł a  (Judenm ass) i c ienkie  zw ierciadła po  s ta ły ch  cenach fa b ry 
cznych. — ^ ^ ‘O dsprzedający  o trzym ują  zniżkę. (1449 <5 12

Z a s t ę p c a :  J ó z e f  T a i i s i g *  e t  C o m p .
w  W I E D N I E ,  I i t t r n t n e r r i n ą  \ r  1 3 .

Rosyjskie Sardynki w b a r y łk a c h  k a -
& źd a z dwoma za-(najlepszego gatunku)

Śledzie zwijane ^
(RollhSringe), M

nlutowanem i obre0-  
^  czarni żelaznenii 

i plombą.
Dla pewności konsumującej publiczności, zwracam szczególniejszą uwagę na powyż
szy znak zabezpieczający, gdyż w ostatnich czasach bardzo wiele lichego towaru o- 
kazuje się w handlu, gdy tymczasem moje rosyjskie Sardynki, uznane za najlepszy 
produkt, premiowane były na wystawach w Altonie i Kasselu* (1597 6-13)

—  Skład we wszystkich Handlach korzennych i Delikatesów u
J. Ml, G. W alklt off  w Hamburgu.

ofiarujemy Sznno-vnej Publiczności

przez zakupno
kwitów udziałowych na Losy Brun- 

szwickie

z ciągmonemi seryami,
które w ciągnieniu numerów

3 1 g o  G r u d n i a

niezawodnie wygranemi
wylosowane być muszą. Takie kfti- 

i ty udziałowe sprzedajemy

bez podwyżki
t y l k o  d o  3 © g o  t e g o  m .

za złożeniem pierwszych 3ch rat,
______________m ia n o w ic ie :  (17S8 5-12)

“ Spółka loteryjna 
na 80 Losów Brunsz. po 20 tal.
tylko dla 2 ©  u c z ę s t n i k ^ w
z 2 ma ciągnionemi Seryami w 20 

miesięcznsch ratach, po 10 rfr.

Spółka loteryjna 
na 60 losów brunsz. po 20 tal.
tylko dla 2 ©  l i c z ę s t i l i k ó w
z 1 c ią g n ij  Ser,ą w 25 rniesięcz- 

. nyci; ratach pu 6 złr.
Przy rozwiązaniu powyż

szych Spółek, otrzymuje każdy u- 
częstnik pierwszej grupy 4 ,  a dru
giej grupy 3  lttg y  o r y g i n a l n e  
b r u u i z w i c k i e  p o  2 0  t a l .

$tż&r P o w8zecknie u lubione Losy Brun- 
[,! s z y ick ie  po 20 tal. gą przez R ząd  porę  - 

czone, i w A nstryacko-W ęgiersk iem  P ań
stw ie u rządow o pozwolone. R ocznie o d b y - 
w ają  się 4 c iągn ien ia  z w ygranem i w kw ocie
4 0 t i . 0 © 0  t a l .  w s r e b r z e .

Bankhaus \ji(r<li et C.
U i c n ,  verlang. Karntnerstr. N. 57.

P e s t ,  Josefsplatz N. 5. 
g g P Z le c e n ia  obciążone; k w o tą  30 złr. al
bo 18, jako  zad a tek  w ypełniam y rów nież 

i punk tualn ie  ia  zaliczką pocztow ą. L is ta  
ciągnień i K alendarz  lo te ry jny  na  r. 1871, 
p rzesy łam y op łatn ie  i darm o. — W iększe 

I w ygrane  oznajm iam y telegrafem .

W y iU w c « :  Stanułau hr. Tmmomki, C*cionk*n»i Drukwui ,CZABU* W. Kirchmayera. Bx|dsc« Drukarni; Józef fakocińtki


